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Nr. 284 
Wychodzi oodziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie . . 4 słr. BO cent. 
s miesięcmie . . . 1 s » 
„Z przesyłką POZIOMĄ 
gema » EGEN =" 
państwie A ackiem . 6 xr. — ct. 
do Prus LI e amiei) 5 | 
u key POF) * * fpo 7 str. 


Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


Belgii wyd 
É 4 Wiech, i kaięstw Naddu, f 50 eat. 
g Burbał „ra ; . se . 


Lwów d. 10. grudnia. 


(Los ustawy wojskowej i prawdopodobne kon- 
sekwencje jej odrzucenia. — Reforma podatkn grun- 
towego a usiłowanie rozbicia obozu autonomistów 
w tej sprawie. — Uchwała komisji przedl. Izby 
panów w sprawie wojskowej. — Budżet i projekta 
podatkowe a antonomiści i centraliści, — Kwestja 
delogacyjna ) 


Komisja wojskowa Izby panów uchwaliła 
jednogłośnie przywrócenie $. 2. u tawy wojsko” 
wej podłag projektu rządowego. Z tego wnosić 
można z pewnością, że i plenum Izby panów 
pójdzie za tą uchwałą i ustawa wojskowa wróci 
do Izby*posłów do powtórnego traktowania. W 
razie gdyby i przy powtórnem traktowaniu w 
Isbie posłów upadła, weźmie ją znowu pod ob- 
rady Izba panów, a gdyby trwała przy swej po- 

rzedniej uchwale, to według konstytucji obie 
y mają wybrać równą liczbę członków do 
wspólnej komisji, która ułożyć ma jedno zpra- 
wozdanie dla obu Izb. I jeszcze po raz trzeci 
wtedy musi być sprawa traktowana w obu Iz- 
bach. W rasie gdyby i wtedy do jednakowych 
ashkwał nie przyszło, nie pozostaje nic innego 
jak rozwiązania Rady państwa. 

Nie mamy powodu śyczyć sobie tego roz- 
wiązania, lecz z drugiej strony nie mamy i oba- 
wy przed niem. Przyczyna rozwiązania usunę- 
taby zupełnie centralistów od wszelkiego wpły- 
wa. Korona nie mogłaby wtedy powołać do ste- 
ru przeciwników ustawy wojskowej, lecz do u- 
tworzenia ministerstwa wezwałaby mężów z tej 
większości, która głosowała za ustawą i tem by 
powierzyła przeprowadzenie wyborów. 

Skeroby polityka kompromisu między anto- 
nomistami a centralistami się nie powiodła, a 
ustawa wojskowa nie była uchwaloną, więc au- 
tor tej polityki, hr. Taafe ustąpićby musiał z 
ministerstwa, jak to sam wszystkim już teraz 
oświadcza. Wprawdzie zaraz po uchwaleniu a- 
dresu większości centralistycznej w Izbie panów, 


powstała była myśl w sferach wyższych, powo- 


ia hr. Coroniniego do utworzenia nowego mi- 
nisterstwa, ale myśli tej zaniechano, nie mając 
pewności zupełnej, czy Koło polskie w takim 
razie pójdzie z centralistami, Przypuszczano 
także, że gdyby Polacy połączyli się z centra- 
listami, to Czesi natychmiast ustąpią z Rady 

ństwa, a lego sobie u góry nie życzą. W ogó- 
A powiedzieć można, że gdyby u góry powzięto 
silne przekonanie, że Polaków od obozu auto- 
momistów oderwać niepodobna, toby niezawo- 
dnie po ustąpieniu hr. Taaffeg ., musiał» przyjść 
do steru ministerstwo czysto autonomiczne. 


Aby rozbić obóz antonomiczny, centraliści 
użyć pragną przyspieszenia reformy podatkowej. 
W podkomitecie podatkowym przyszło do kom- 
promisa między Polakami a innymi autonomi- 
atami w tej sprawie i zgodzono się, 


aby przed |gania dłngów, 


rzewski z tego powodu złożył referat, a wybra- 
no centralistę Gomperza na sprawozdawcę. 

Widać, iż w komisji budżetowej między Po- 
lakami a innymi autonomistami nie przyszło do 
kompromisu. Interes Czechów a interes Galicji 
w tej sprawie są z sobą w sprzeczności. Czechy 
życzą sobie jak najspieszniejszej reformy podat- 
ku gruntowego, spodziewając się, iż tym sposo- 
bem już w r. 1880 będą mniej płacić podatków, 
podczas gdy Galicja obawia się niesprawiedli- 
wego rozkładu podatku gruntowego, gdyby ten 
rozkład nastąpił przed załatwieniem reklamacji. 
Centraliści zaś tej kwestji użyć chcą jako klinu 
do rozbicia obozu autonomistów. Sprawa ta dzi- 
siaj traktnje się w Radzie państwa i zapewne 
telegraf doniesie usm o rezultacie głosowania 
nad wnioskiem Poscha, centralisty, tej sprawy 
dotyczącym. 


Komisja wojskowa przedlitawskiej Izby pa- 
nów nietylko powzięła — i to jednomyślnie, u- 
chwałę zatrzymać §. 2 nstawy wojskowej (pre- 
zencja pokojowa na 10 lat), ale — o czem i pół- 
urzędowe Biuro kore+pondencyjne dziwnym spo- 
sobem przemilszało w nadesłanym nam wczoraj 
telegramie, a Nowa Presse z umysłu przemil- 
czała — nadto uchwaliła, aby w sprawozdaniu, 
które komisja wniesie w Izbie, wyraźnie była 
wypowiedzianą „nadzieja, że Izba posłów, u- 
względniając istniejące stosunki, przystąpi co do 
$. 2. do uchwały Izby panów“. Zarazem jednak 
dla uwydatnienia sytuacji finansowej i dla we- 
zwania rządu do oszczędności w wydatkach woj- 
skowych, komisja Izby panów przystąpiła do wia- 
domej rezolucji Izby posłów. 

Uchwały te zapadły po dwngodzinnej nara- 
dzie, w której wszyscy członkowie komisji głos 
zabierali, i wszyscy podnosili, źe mimo przykre- 
go stanu finansów, obowiązek patrjotyczny wo- 
bec sytuacji politycznej nakazuje przyjąć dzie- 
sięciolecie. Minister Horst podobnie jak w Izbie 
posłów wyjaśnił sprawę, i kończąc prośbą 0 przy- 
jęcie projektu rządowego, dodał zapewnienie, że 
rząd sam podejmie inicjatywę co do oszczędno- 
ści. Rzeczą godną uwagi jest, że Horst mowę 
swoją, którą miał w Izbie posłów, kazał osobno 
wydrukować, i egzemplarze jej rozsyła. 


Pokrok co tydzień otrzymuje z Wiednia w 
formie korespondencji komnnikaty, widocznie z 
bardzo poważnego źródła pochodzące. Komuni- 
kat nowy zapewnia, że większość (autonomiczna) 
komisji budżetowej Izby posłów bardzo skrupu- 
latnie postępuje i postępować będzie z budże- 
tem, tak aby referat jej był prawdziwem odbi- 
ciem stanu rzeczy. Niedobór, preliminowany 
przez rząd na 12 mil. złr., będzie wykazywał 
przeszło 25 mil. złr. — taką spuściznę zostawi- 
ła gospodarka centralistów. Nadto większość au- 
tonomiczna Izby posłów nie uchwali wniesionych 
przez rząd projektów co do różnych nowych 
podatków, mających pokryć niedobór bez zacią- 
tak, że na r. 1880 będzie potrze- 


ALETA 


jąc nawet w sprawach, Kórych dawniej ani 


słówkiem nie dotykali. A dotąd tylko przedmio- 
tami mniejszej wagi zajmowsła się komisja — 
cóż dopiero gdy przyjdą na stół etaty spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, a zwłaszcza 
oświaty ! 

W poniedziałek odbyła się wspólna konfe- 
rencja ministerjalna, na której uchwalono zwo- 
łać delegacje obecnie na 15. jub 16, bm. na kil- 
ka dni, a potem około połowy stycznia. 


Petycja 


wniesiona przez komitet Towarzystwa gospo- 
darskiego galic. do Rady państwa pod dniem 1. 
grudnia 1879, w sprawie podatku gruntowego. 


Wysoka Izbo! Już w roku 1878 przesłało 
e. k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie pe- 
tycję przeciw zamierzonej podówczas zmianie 
ustawy o uregulowaniu podatku gruntowego z 
dnia 24. maja 1869. 

Petycja ta nie była uwzględnioną, albowiem 
uchwaloną została nowela do powołanej ustawy 
w dniu 6. kwietnia b. r., która spacza główny 
cel o zasady ustawy Z 1868 r. a nadto wpro- 
wadza nowe prowizorjum w, istniejącem już o- 
becnie prowizorjum. 

Wedle brzmienia tuż co wspomnianej no- 
weli ma być podatek gruntowy rozłożony pad 
rozstrzygnięciem reklamacji, a w domiar komi- 
sje krajowe, które zajmywały się całem prze- 
prowadzeniem ustawy podatkowej z r. 1869 — 
mają być zastąpione innem ciałem powołanem 
do rozstrzygania reklamacji, wynikłych właśnie 
z przeprowadzenia katastru gruntowego w moe 
ustawy z 1869 r. 

Zważywszy, iż rozłożenie podatku grunto- 
wego na podstawie niesprostowanych opera- 
tów za pomocą dozwolonych ustawą z r. 1869 
reklamacji, musiałoby się okazać uiesprawiedli- 
wem i krzywdzącem, a to tem pewniej gdy jak 
powszechnie wiadomo, operaty te przeprowa- 
dzone były i gorączkowo i w wielu razach 
przez ludzi nieobznajomionych dokładnie ani ze 
stosunkami gospodarskiemi kraju, ani nawet z 
ustawą z r. 1869; b 

Zważywszy następnie, iż pomiar i spra- 
wdzenie granie własności nieodbywało się ró- 
wnocześnie z zaszacowaniem gruntów, a przeto, 
że przy prowizorycznem rozłożenin podatków, 
częstokroć opłacałby takowe sąsiad za sąsiada— 
jak niemniej i najgłówniej ży, że przed wyda- 
niem jakiegokolwiek wyroku najprostsza spra- 
wiedliwość wymaga, iżby temu, który skntków 


Zważywszy w końcu, iż tylko komisje kra- 
jowe, w składzie w jakim obecnie się znajdują, 
mogą odpowiednio rozpoznawać i rozstrzygać 
reklamacje, albowiem członkowie tych komisji 
przez wieloletnie urzędowanie obeznali się już i 
ze sprawą i z stosunkami miejscowemi, pod- 
czas gdy komisje obmyślane w noweli z 6. kwie- 
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wyroku doznawać ma, obrona pozostawioną była; ' 


We Lwowie, Czwartek dnia 11 Grudnia 1879. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Z Niemiec d. 8. grudnia. 


Zgoda z Rzymem — oto rezultat słynnego 
kulturkampfu, oto życzenie wszystkich bez wy- 
jatku stronnictw niemieckich. Najdłażej opie- 
rali się myśli tej narodowo-liberalni. Obawiali 
się bowiem odwetu, gdyby po nich nltramonta- 
nie przyjść mieli do steru. 

Klęski polityczne, które ponieśli w pgzasach 
ostatnich, przywołały im na ięć słówko u- 
lotne. ale pełne znaczenia: Řodte miki, cras tibi / 

Ale i najuporczywszych zwalcza nakoniec 
potęga nieubłagana faktów. Obecne minister- 
stwo pruskie niema najmniejszej ochoty toczyć 
kulturkampf z dawną zaciekłością. Ze zgodą 
rzymską pogodzić się im trzeba było w duchu. 
Jakoż obecnie występuje w Deutsche Revue słynny 
z czasów kucia praw majowych P. Hinschius z 
artykułem: „Die preussischen Maigesetze und 
der Ausgleich.“ 

Zdaniem autora (szkoda, że tak późno się 
namyślił) mogłoby państwo kościołowi wiele u- 
stępstw poczynić. Zastępcy biskupôw nie 
trzebowaliby królowi składać przysięgi wier- 
ności, tak nazwane Sperrgesetz możnaby znieść, 
jezuitów nie wpuścić do kraju, ale zezwolić na 
rozwój spokojny innych kongregacji duchow- 
nych i klasztorów; staro-katolików powinno 
państwo uznać za sektę odrębną a nie stawiać 
ich na równi z wyznaniem rzymsko-katolickiem. 
Biskupi wydałeni z kraju nie powinni wrócić do 
swych dyecezji, ale za to papież mianować 
mógłby na nowo ich zastępców, do czego przy- 
sługuje mu prawo kanoniczne, t. j. mianować tak 
zwanych wikarjuszów apostolskich. 

Skąpo płaci w tym artykule narodowo-libe- 
ralny agitator, a mimo to przyznaje już tyle 
win, wpływających z ustaw majowych! Gdyb 
też Prusy nie były przeważnie protestanckiemi, 
toby te ustawy nigdy nie zyskały mocy pra- 
wnej. Tak zaś większość rozkązuje mniejszości. 
Przypominają się nam tutaj słowa króla Wil- 
helma IV. o operze „Hngenoci': „Katolicy i 
protestanci mordują się wzajemnie, a żyd przy- 
grywa sobie do tego.* Z artykułu Deutsche 
Revue poznać można, że nndzić się zaczyna jnź 
nawet liberalnym Niemcom ta walka, podnie- 
cana dawniej przez prąd ateistyczno-żydowski. 

W królestwie Bawarskiem płacili w niektó- 
rych miejscach żydzi podatki księżom chrze- 
ściańskim, nauczycielom it. d. Były to drobne 
ciężary, gdyż suma ich cała wynosiła zaledwie 
3.060 marek. Mimo to powtarzały sią wieczne 
skargi na niesprawiedliwość chrześciańską. Obe- 
cnie wniosło ministerstwo bawarskie o zniesie- 
nie tego podatka, nastąpi więc pod tym wzglę- 
dem cisza w prasie żydowskiej. 

Hrabia Hatzfeld, obecnie ambasador niemie- 
cki w Konstantynopola, był u Bismarka w Bar- 
cinie i otrzymał tamże posadę niemieckiego se- 
kretarzą stanu w miejsce zmarłego Būlowa. 
Wraca on do Konstantynopola raz jeszeze, aby 


załatwieniem reklamacji nie rozkładać podatków |ba wydać rentę w potrzebnej wysokości, a przy- 
gruntowych, ale z drugiej strony termina wszy- |gotować grantowne zmiany, któreby umożliwiły 
stkie reklamacyjne skrócić. Ten kompromis chcą | przywrócenie równowagi budżetowej. 
rozbić centraliści, a w tej sprawie mają i mini- Ponieważ Rada państwa po świętach znowu 
aterstwo fnansów za sobą, które także upiera |się zbierze, zatem niema mowy 0 rozwiązaniu 
stę przy tem, aby przed załatwieniem reklama- |Izby posłów; rząd wszelako coraz bardziej przy- 
cji rozłożyć podatek gruntowy podług nowego |chodzi do przekonania, że niema innej rady, 
katastru. Ministerstwu finansów chodzi bowiem |jak obecną Izbę rozwiązać i wszelkiego użyć 
o jak najspieszniejsze wydobycie większych po-| wpływa, aby stronnictwo niezgodników do na- 
datków dla częściowego pokrycia niedoborn. Dla turalnej liczby zredukować. Już w rozprawie 
tego te p. Chertek, zastępca ministra finansów | wojskowej Taaffa daleko otwarciej mówił niż w 
przeciwny był wnioskowi Smarzewskiego w ko- |rozprawie adresowej, a w przyszłości będzie je- 
misji budżetowej co do większego kredytu, a|szcze otwarciej przemawiał. 

jął wniosek centralistyczny, redukujący ten Budżet będzie można w plenum Izby wnieść 
Erelyt, licząc na przyjęcie swojej noweli do re- |dopiero zaledwo z końcem stycznia, gdyź cen- 
fermy podatkowej, co do rozłożenia podatku traliści wszelkiemi sposobami przeciągają roz- 
grantowego przed załatwieniem reklamacji Sma-! prawy komisji budżetowej, debatując i opponn- 


tnia b. r, złożone z członków nieobznajomio- 
nych z tokiem spraw, działałyby najprawdopo- 
dobniej jedynie w duchu fiskalnym 

C. k. galic. Towarzystwo gospodarskie ma 
zaszczyt upraszać : 

, Wysoka Izba raczy powziąść uchwałę co do 
zmiany postanowień noweli z 6. kwietnia 1879 
w tym kieruuku : 

, 1) iżby podatek gruntowy oparty na usta- 
wie z 24 maja 1869, rozłożony był dopiero po 
Lal og — IE w 

i omisje i podkomitet owe po- 
wołane alcia z 1869 do I oo Kea 5. 
tastrn gruntowego, pozostały i dla reklamacji 
w obecnym swoim składzie. 


Lwów dnia 1. grudnia 1879. 


wręczyć tamże listy odwołujące go z dotychcza- 
sowego nrzędu. Hr. Hatzfeld tak samo, jak i 
Layard, zajmował się pilnie archeologią. 


Rzym d. 5. grndnia. 


D. 26. października, w rocznicę zgonu Mic- 
kiewicza, grono Włochów, którym towarzyszyli 
także liczni Polacy, chciało uczcić pamiątkę tę 
umyślnym uroczystym obchodem w pałacu kon- 
snlów na Kapitolu, w sali degli Arazzi czyli go- 
belinów, gdzie postawiono popiersie wieszcza, 
wykonane przez Wiktora Brodzkiego, to samo 
znakomite popiersie, które wożono na wystawę 
paryzką, gdzie tyle pochwał zyskało. Na zgro- 
madzeniu tem najpierwej zabrał głos sędziwy 
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Fruedpiatę i ogłoszenia przyjmują 
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłe- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Graz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
prenumeratę zań p. pułkownik  Raczkow 
ski, Fanbourg. Poiszonniera B8.; w Wiedniu 
pp. Haazenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. ik Stadt. Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. ergasso 13 G.L., Danbe et Cm. L Ma- 
ximilanstrassoe 3.; w Frankfurcie rad Menem w 


Hamburgu pp. Haasenstein et Vegler. 

OGIŁÓB piwyjmują się za opłatą È cai. 
od miejsca objętości jednego wierza drobnym 
drukiem. 


Rekiamy w rubryce „Nadesłane“ 
30 ct. od wiersza. 


skiego, przyjaciel i kolega Adama w Lozannie, 
gdzie na wygnania także będąc, podobnie do 
wielkiego posty był profesorem języków. P. Sco- 
vazzi wypowiedział z wielkiem czuciem, przekona- 
niem i pogodą ducha następną mowę, którą w 
dosłownem z włoskiego tłumaczeniu podaję: 

„D. 29. marca 1877 i d, 29. marca 1878, w 
tychże qistorycznych salach kapitolskich, z po- 
woda obnowin *) lapidarnego napisu na cześć 
Adama Mickiewicza, tudzież popiersia jego, sła- 
way Mamiani, nieodżałowany Anzelm Guerrieri- 
Gonzaga, Tankred Cemonico i inni wygłosili mo- 
wy, które miały odgłos w całej Europie; co do- 
wodzi, iż imię Rzymu, oraz słowo, co się tataj 
odzywa, obchodzą świat cały; dowodzi, że świę- 
ty węzeł solidarności narodów trwa nierozdzierz- 
gniony dotychczas. W tych dniach Rada miej- 
ską starożytnej stolicy Polski, Krakowa, uchwa- 
liła przeniesienie zwłok nieśmiertelnego poety 
a wielkiego patrjoty, i złożenie onych obok po- 
piołów Sobieskiego, oswobodziciela Wiednia, Po- 
niatowskiego, pierwowzoru bohaterstwa, i nie- 
śmiertelnego Kościuszki pierwowzoru obywatela. 

„Mickiewicz nie należał tylko do Polski, 


po |był on obywatelem świata. W r. 1848, skoro u- 


słyszał pierwsze tętno zmartwychwstania wło- 
skiego, natychmiast zebrał legion polski, który 
pospieszył nam na ratanek i walczył d. 6. 
sierpnia 1848 pod Lonato pod dowództwem za- 
cnego pułkownika Kamińskiego, potem zaś 
przybywszy do Rzymu, wziął udział w dniu pa- 
miętnym d. 30. kwietnia 1849, pod dowództwem 
dziekana patrjotów włoskich, znakomitego jene- 
rała Avezzany, podówczas ministra wojny, któ- 
ry dzisiaj zaszczyca swoją obecnością nasze 
zgromadzenie i oto tutaj uczestniczy w naszym 
tkliwym obchodzie. 

„I któż nie przypomina sobie zapału, jaki 
słowo polskiego wieszcza wywołało w ca- 


Y|łych Włoszech? A nietylko zaś Włochy zostały 


wzruszone tem potężnęm słowem, ale nawet 
Francja pamięta walkę, rozpoczętą przez Mickie- 
wiczą przeciwko „urzędowema kościołowi“ w 
swoich prelekcjach w kolegium Francji pospołu 
z Quinetem i Micheletem : czeigodna trójca, któ- 
ra przygotowała wybuch lutowy w r. 1848 we 
Francji, i powiadając otwarcie, w Europie całej 
w tej samej porze. Słowo Mickiewicza rozpró- 
szyło ciemne chmury, które usiłują zaćmić ży- 
ciodajne światło ewangelii, tego kodeksu praw- 
dziwej oświaty, i mogę zapewnić, że. za pośre- 
dnietwem Adama Mickiewicza i jego przyjaciela, 
Jędrzeja Towiańskiego nastąpiło nowe objawie- 
nie, zadatek objawienia, które prędzej czy p$- 
ániej da się uczńć wszystkim i dla wszystkich 
się ziści. 

„ „Spełniaj więc dalej Duchu miłości i wolno- 
ści święte twoje posłannictwo! Bóg z tobą! 

„A teraz pozwólcie przyjacielowi Mickiewi- 
cza, od którego otrzymał dobrodziejstwa, jakich 
się nie zapomina, aby położył koniec temu wy- 
wnętrzeniu swego serca własnemi wyrazami 
wielkiego wieszcza, napisanemi doń d. 20. mar- 
ca 1844 w Lozannie: 


„Przechuwaj drogi przyjacielu znicz święty | 
Czasy szybko bieżą. Docieramy do końca naszej 
przeszłości. Trzeba nam skupiać ducha, aby 
przyszłość zrozumieć i działać odpowiednio. 

„Adam Mickiewicz.“ 

Po odczytaniu przez Scovazzego powyższe- 
go własnoręcznego lista Mickiewicza, Henryk 
Siemiradzki zawiesił na popiersia posty wielki 
misterny wieniec, z którego się zwieszała z je- 


*) W staropolskim języku mamy wyraz o b n o- 
winy na oznaczenie „inauguracji.“ Pisarze, mają- 
cy na sercu czystość naszej drogiej i świętej mowy, 
powinni słę starać, aby cudzoziemskie naipotoczniej- 
sze słowa były staropolskiemi zastępowane w książ- 


a a n 


bietami w przepysznych toaletach! Zbliżył się 
do niej z komplementem na ten temat, ale za- 
ledwie zaczął mówić, tak gwałtownie serce za- 


i 
ró WIO 13 Wya. biło temu zdenerwowanemu człowiekowi i po- 


POWIEŚÓ 
ca Alfonsa Dauwdeta. 
i "4 
J. Tem Lévis, ajent dla cudzoziemców. 
(Ciąg dalszy.) 


czął tak gwałtowną żądzę, jak jeszcze nigdy 
przedtem. 

Kobiecy ten typ był dla niego zupełnie no- 
wym, zupełnie odmiennym od figlarnej twarzy- 
czki Coletty, od rozpustnej samowoli, wyróżo- 
wanych lie i zuchwałego wzroku Amy Fórat, 
jako też smutnej powagi królowej. Nie widział 
w niej ani kokieterji, ani znchwałości, ani też 
dumy — słowem nie z tego, co spotykał na 


Król rozparłszy się w foteln i wystawiwszy | wielkim świecie i w towarzystwie kokotek. 


nos z futrzanego kołnierza ułożył się do cze- 
kania. Szklane drzwi prowadzące do magazynu, 
ani portjera, opatrzono w otwór jak kurtyna 
teatralna ani nie drgnęły, a jednak nałyszał za 
okratowaniem lekki zgrzyt pióra prowadzonego 
po papierze. Ktoś siedział przy biurku; ale nie 
był to stary buchhalter z świecącą łysiną, 
tylko bardzo maleńka i bardzo piękna, młoda 
kobieta, która bardzo gorliwie przewracała 
kartki księgi handlowej. Na lekki okrzyk zdzi- 
wisnia, który mimowoli wyrwał się z ust Chry- 
stjanowi odwróciła się i zpojrzała nań łagodnym, 
ale do głębi przejmującym wsrokiem, Wzrok jej 
napełajł całą przestrzeń, a głosik jej zabrzmiał 
jak cudowna muzyka: „Mój mąż długo na sie- 
ble każe czekać, łaskawy panie ?* 

Tom Levis to jej mąż!.. Mąż tego miłego 
stworzenia s bladą twarzyczką i pięknemi o- 
krągłemi formami posągu Tanagry... Jakim spo- 
sobem dostała się do tej klatki, jakim sposobem 

została do pracy około tych wiel- 
kieh ksiąg, które małemi rączkami zaledwie 
OBJĄĆ Woke 7... I to jeszcze w tak przyjemnym 
Aiia lśtowym, kiedy słońce tak jasno Świeci, a 
razy bulwary przepełnione są wesołymi 


Przepiękna ta istota ze skromnem, domowem 
ułożeniem, ciemnemi pięknemi włosami, które 
nosiła jak wszystkie kobiety, które tylko raz 
na dzień robią toalete, gładko zaczesane, młoda 
ta kobieta w skromnej ciemno-fioletowej su- 
kni wełnianej, odróżniająca się od zwykłej dziew- 
czyny sklepowej tylko dwoma pięknymi kulczy- 
kami z ogromnymi brylantami, przykuta do tego 
biurka wyglądała jak zakonnica w klasztorze, 
albo wschodnia niewolnica, po za złoconemi kra- 
tami haremu oczekająca wyswobodziciela. 


Jakaś trwożliwa uległość, niewolnicza mina, 
bursztynowy kolor jej włosów przy osadzie i 
brwi zgięte w łagodne łuki, lekko otwarte usta 
przy oddechaniu, wszystko to nadawało tej Pary- 
żance pozór azjatycki. Chrystjan opamiętał się 
przypomniawszy sobie łysą głowę i dziwaczną 
figurę jej męża. Jakim sposobem mógł ją po- 
siąść człowiek mający zupełnie fizjognomję han- 
dlarza baranów? — Ozyż to nie kradzież, czyż 
to nie niesprawiedliwość wołająca do nieba ? 

Ale łagodny jej głosik ciągle usprawiedli- 
wiał nieobecność małżonka: „Tom ciągle jakoś 


objaśnić mnie 0 tym interesie... możebym mogła. 
On zarnmienił się nieco zmięszany. Nigdy 
w świecie nie powierzył by tej niewinnej isto- 
cie właściwego celu swej wizyty. Ale ona 
z lekkim uśmiechem, który przebiegł po jej 
twarzyce, rzekła: „Wasza królewska Mość 
może mi zaufać... przecież ja prowadzę księgi 
ajencji... 

Nie można było rzeczywiście wątpić, że 
jest dokładnie obeznany z interesami ajencji. 
Co chwilę ten lub ów snbjekt przychodził do 
okienka, które stanowiło połączenie między ka- 
są a główną salą, aby cichym szeptem zasięgnąć 
najróżnorodniejszych wiadomości. „Trzeba posłać 
po fortepian pani Karidides.* „Osoba z hotelu 
Bristol jest już tutaj..." Kobietka ta zdawała się 
wszystko wiedzieć, tu rzuciła słówko, tam zno- 
wu cyfrę, a król do najwyższego stopnia po- 
mięszany zadawał sobie ciągle pytanie, czy jest 
możebnem, ażeby ten anioł, ta uapowietrzna bo- 
gini, mogła być rzeczywiście wtajemniczoną we 
wszystkie szacherki grubego Anglika. 

— Nie, moja pani, interes, który mię tu 
sprowadza wcale nie jest pilny, albo właściwie 
powiedziawszy nie mam już żadnego interesu... 
Myśli moje w przeciągu godziny zupełnie się 
zmieniły... 


Nadzwyczaj wzruszony wyjąkał te słowa 
przechyliwszy się przez kratę, ale nagle zaciął 
się i zaczął żałować swego zuchwalstwa wobec 
tej skromnej jak baranek kobiety, której wzrok 
z pod dłagich rzęs spoczywał ciągle na księdze 
ajencji, podczas gdy bez przerwy czynne jej 
pióro przesuwało się po papierze regularnie po- 
leniowanym. 

O1 jakże chętnie wyrwałby ją z tego wię- 
zienia, jak chętnie uprowadziłby ją w swoich 


p. Jan Scovazzi, bibliotekarz parlamentu wło-|kach i dziennikach ; pr. kor.) 


że nagle się zerwał i nie widziawszy Toma L6- król miał nadzieję, że zasięgnie od niego wia- 
vis wybiegł z ajencji. domości w przedmiocie, który go tak zajął. Król 
; „znał jedyny sposób, który księcia krwi mógł 
A wód SABA RÓ Il rski wy na | aakłonić do rozmowy. Zabagniony, zesztywniały 
niepogodę, nie zważał tym razem na wilgotne | UMYSŁ _Je80 był zupełnie l YE cą 
powietrze, odesłał powóz, a sam pieszo poszedł jaaa wa TE A: „A pu! 
do klubu w takim zapale, że przez drogę ciągle RTX. par 4 * ob s AK pe BYR 
do siebie mówił i gestykulował: włosy spadły: "to chciał ciężką, W żę G Uero Drege. © na k ufę 
mu na czoło, a w oczach miał płomienie. Często  fermentacyjną pęenjeni 0 barowa NA 
można spotkać na ulicy takich uszczęśliwionych T3Pełniony eterem. Jedynym “sposobem do 
śmiertelników, którzy niezważając na nic z pod- | rozbudzenia w nim władz umysłowych była gra. 
niesioną głową lekkim krokiem pędzą naprzód Chrystjan kart zażądał. Jak owe bohaterki Mo- 
roztrącając spokojnych przechodniów ; czepiają liera wtedy tylko zdobywają się na dowcip, jeżeli 
się oni jak błędne ogniki snkien przechodzą- | ZYM2JĄ wachlarz w ręce, tak samo książę Axel 
cych poczciweów. Chrystjan wszedł do klubu w, vtedy ERO nieco się ożywiał, kiedy „malowane 
takiem samem szczęśliwem usposobieniu. Nie obrazki poczuł w ręku. Zdetronizowana Jego 
sprawił nawet na nim wrażenia olbrzymi sze- | królestwa Mość i wydziedziczony następca tronu, 
reg sal ciągnących się w nieskończoność, które , Odie znakomitości klubu rozpoczęji tedy przy 
w wieczornej porze, gdy jeszcze ustępujące. zielonym stoliku „chińskiego bezika*, grę najpo- 
światło dzienne walczy ze sztucznem oświetle- | Spolitazą w świecie, nie potrzeba bowiem przy 
niem, mają pozór bardzo niemiły, jak w ogóle | niej. RApelni natsit k i "4 kiki: 
wszystkie publiczne lokale w takiej porze. Wnie- | Czniejszemn graczowi umożliwia w jak najkrót- 
siono lampę. Od czasu do czasu słychać było EA czasie bez a R natężenia z jego 
odgłos kal bilardowych, z innego pokoju szelest | 5t"019 przegrać cały majątek. 
przewracanych dzienników, a ztamtąd znowu — A więc Tom Lóvis jest żonatym ? zapy- 
przeciągłe chrapanie jakiegoś poczciwca, który tał Chrystjan zbierając karty. Vis-a-vis jego 
w fotelu używał drzemki w najlepsze. Gdy król spojrzało nań na pół martwemi, zaczerwienio- 
wszedł, człowiek spiący przebudził się, otwarł |nemi oczyma, 


bezzębne usta szeroko do serdecznego ziewania, 
wyciągnął chude swoje członki i głachym gło- 
sem zagadnął : 
— Czy pohulamf dzisiaj wieczór ? 
Chrystjan wydeł okrzyk radośnego zdzi- 
wienia, 
— Ah! mój książę! Właśnie Cię szukam ! 
Książę Axel! valgo „ogon koguci" przez 
dziesięć lat, które jako Don Zuan- przewałęsął 


nie powraca... będzie mu to bardzo przykro... |objęciach, miłośnym szeptem niby matką dzie-| po trotoąrach poznał cały Paryż wzdłuż i wszerz 
ludźmi utywająsymi przechadzki i pięknemi ko-|Ozy Wasza królewska Wysokość ute mógł bylcię do snu kołysząc! Pokwa była tak ięlką lod Tortoniego aż do nejpodlejszego rynsstoku: 


— Nie było wiadome ? 

— Nie... Któż to jest jego żona?... 

— Sefora Leemans... Znakomitość... 

Usłyszawszy imię Sefory król się wzdry- 
gnął. 

— Więc to żydówka? 

— Prawdopodobnie. 


(C. d. n.) 


dnej strony szeroka biało-amarantowa, a z dra- 
giei trójkolorowa włoska wstęga, i powiedział 
po francuska : 

„Ci z pomiędzy was panowie, którzy nie są 
tak jak ja rodakami Miekiewicza, zrozumieją je- 
dnak łatwo smutek, świskający serce polskie w 
rocznicę zgonu wielkiego człowieka, którego pa- 
miątka nas zgromadziła, Mamy atoli wielką w 
bolu naszym pociechę, oto tę, że jeżeli człowiek 
znikł. to życiodajne jego dzieło zostało, że ge- 
niusz jego unosi się nad ojczyzną gdyby opie- 
kuńcze bóstwo, i przyczynia się do utwierdze- 
nia związku między nami a innemi oświecone- 
ml narodami. Blask tego geniuszu opromienia 
Polskę, i wzmacnia jej wiarę w lepsze losy. 

„Uczucia ściśle połączone z tem, o jakiem 
wyżej wspomniałem, i które mię w tej chwili 
przejmuje, jestto wdzięczność dia Włoch, które 
oddały należny hołd olbrzymowi naszej poezji, 
stawiając popiersie jego na Kapitolu, i zakłada- 
jąc Akademię Mickiewicza w Bolonii. 

„Zdaje mi się, iż będę wiernym rzecznikiem 
myśli moich ziomków, kiedy wyrażę wam w tej 
uroczystej chwili wdzięczność naszą dla Italii. 
Byłem obecny uroczystościom narodowym, jakie 
się w Krakowie odbywały z powoda literackie- 
go jubileuszu Kraszewskiego, i sam słyszałem 
pełne zapała okrzyki: „Niech żyją Włochy!“ 
wydzierające sią z tysiącznych piersi, gdy się 
ukazał posłannik włoski Akademii Mickiewicza 


z Bolonii. Podobneż okrzyki odpowiedziały na| b 


toast, jaki ja wniosłem ma cześć Italii, Ja- 
koż szczęśliwy jestem, że mogę wobec was, pa- 
nowie, jako naoczny świadek stwierdzić istnie- 
nie tego prądu współczucia w narodzie polskim 
dla szlachetnego włoskiego narodu. 

„Wreszcie pozwólcie panowie, abym podzie- 
kował tym z pomiędzy was, którzy” nie bedos 
Polakami, chcieli jednak przyłączyć sią do nas 
dla oddania wspólnego hołdu temu, którego ma- 
rzeniem było braterstwo ladów, czcią religijną 
miłość nciemiężonych, i który nam zostawił mię- 
dzy jnnetai jako cząstkę swego dziedzictwa przy- 
wiązanie do włoskiego narodu. Niech więe pa- 
mięć jego będzie świętą, i oby szczytne jego ma- 
rzenia staty się tem, ezem się już stały marze- 
nią „age ~ — Ek aj 

rzmot 0. w odpowiedzi 1 2 

wom Siemiradzkiego. Gta S 

Wówczas powstał obarczony wiekiem j 

A A i y wiekiem jene- 
ŚĆ zara a koki od serea Garibaldego 
mia i giębokiego milczenia tak się 

„Miło mi bardzo, że się zn jduję z wami 
w tej uroczystej okoliczności. i Ty: mik także 
ek wietcem pamiątkę owego wielkiego poety 

pisarza, który należał również do zastępu tych 
walecznych, co wszędzie się pojawiali, gdzie się 
bito tylko za wolność i niepodległość ludów. Za- 

iste, polski wieszez Mickiewicz był dzielnym o 
bywatelem; stworzył on tu właśnie, w tem mie- 
ście W r. 1848 zawiązek legionu polskiego, któ- 
ry pociągnął ztąd do Lombardji, aby nczestni- 
czyć w pamiętanych walkach O naszą niepodle- 
gych” młodaa zla pyłek 

ńców polskich, prz jących x 
Paryża, aby się bić xa Włochy. PIJANE? 

„ „A ponieważ mowa o tym szlachetnym le- 
stonie, puzwółcie, abym wam przypomniał pe- 
wne wielkoduszne czyny, których dzieje może 
nie zapisały. 

„Kiedy Genua staczała pomyślne boje, a Po- 
lacy właśnie przejeżdżali koło jej przystani na 
statku, ‘który miał ich przewieźć do Liworna, 
korzystając z krótkich chwil rozejmu, w nocy, 
dobrowolnie i szlachetnie ofiarowali się oni wal- 
czyć pod rozkązami dowódzcy miasta, tam gdzie 
najzawziętsza wrzała bitwa. Kilku z nich ntra- 
gilo życie ; inni zaś wrócili na statek i popły- 
nęli dalej jak gdyby wychodzili z godów. 

„Trochę później, około 20. kwietnia 1849, 
spotkałem znowu w Rzymie ten wspaniałomyśl- 
ny legion, i przypominam sobie jeszcze z ser- 
decznem wzruszeniem, jak mój odważny adjutant 
Polak, nazwiskiem Pedulak, padł trupem w mo- 
ch oczach w bohaterskiej nutarczce pod Monti 
Parioli, pagórkami ciągnącemi się nieopodal Mil- 
WUUSZOWEgO mosta. 

„A ponieważ dziś właśnie przypada 24ta 
rocznica śmierci dzielnego poety i obywatela, 
założyciela owego legionu, co się potężnie 
przyczynił do wzmocnienia węzłów solidarności 
między obu naszemi narodami, zawołajcie Ze- 
mną : Niech żyje! na cześć oswobodzenia szla- 
chetnego polskiego naroda !* 

,_ Jednomyślne okrzyki: Niech żyje! rozległy 
Kapitol D Słowa osiwiałego jenerala w salach 


aa co zabrał głos p. Edward Gioja w ten 


„Do ezałych WYrazów, w. i 
pst , wymówionych przez 
sób przyjaciela Jana Scovazzego, i do sklacha. 
nych pochwał patrjarchy demokracji włoskiej, 
ozwólcie ie : 
p pok Mala a abym dodał życzenia nowe- 
je. poprzedziły uel wdzięcznego od tego, co 

„Jenerał Avezzaną przypomniał d chwi- 

: TR przed chwi 
lą Ar legionistów polskich, którzy wal- 
czyli pod jego rozkazami: mnie zaś pozwólcie 
uwybitnić troje faktów, nacechowanych szlache- 
tną naturą tego bohaterskiego narodu. 

„Kiedy w czerwcu 1548 Adam Mieklewicz 
przyjęty został przez Karola Alberta w obozie 
pod Valeggio, wielki patrjota polski, zanim prze- 
mówił o swoim dziarskim legionie, zajął się na- 
Stępstwami wskrzeszenia Włoch i wzruszył głę- 
boko dnszę króla, zachęcając go, aby korzystał 
z pierwszych swoich zwycięztw dla postępowa- 
nia naprzód, nie dając się wstrzymywać i oszu- 
kiwać przez dyplomację, tak jak Polska była o- 
szukana i zatrzymana w 1831. 

„W 1849 Polacy, z popędu Mickiewicza i 
pomimo głębokiego swego przywiązania do wia- 


ry cjeów swoich, zbiegli się do Rzymu, aby w| gz 


nim bronić jedności i niepodległości włoskiej. 

„ „Nakoniec w 1860 nastąpiły pierwsze ma- 
nifestacjs warszawskie, które najbardziej po- 
Wściągnęły zawiązane już przymierze trojga pół- 
Rocnych mocarstw przeciw Włochom, tak jak w 
1794 rach narodowy, kierowany przez waleczne- 
80 Kościuszkę, powściągnął działanie tychże mo- 
carstw przeciwko Francji. 

„Wolni dziś i niepodlegli, nie powinniśmy 
przepominać tych wypadków, które tak dalece 
pomogły naszej świętej sprawie, i przed postacią 
wieszcza, który spromienił w sobie jeninsz, cier- 
Da 1 westchnienia Polski, złóżmy Życzenie, 
d 4 Włochy z Francją sprzymierzone mogły kie- 
yš uznać wielkie nsługi, jakich od Polaków do- 


znały, i przyczynić si 
wstania szlachetnego: narode poje do A = Titig 


Ostatni z rzę:lu odezwał ` A 
u: zp Tn ka Mickiewicz ani be- 
onstantynopoła. P. Levy przemówił zyku 
włoskim jak następuje: W języku 
„Przytomność osób różnych pochodzeniem i 
wiarą przed tem popiersiem Adama Mickiewi- 
cza jest zasłażonym hołdem przestronności i po- 
wszechności jeniuszu wielkiego polskiego wiesz- 
tz-. Jako syn najgościnniejszego i najbazdziej 


tolerującego narodu, bronił on równości wyznań 
1 plemion, a mianowicie w swoim Składzie 
wiary polityczno-polskim z d. 29. 
marca 1848 napisał: „Izraelowi, starszemu na- 
szemu brata uszanowanie, braterstwo i równość 
wszystkich praw cywilnych i politycznych.* Ja- 
ko syn pierworodnego ze słowiańskich narodów, 
opowiadał on braterstwo słowiańskich ludów i 
ich pojednanie się w Sprawiedliwości. Jako syn 
naroda, który się poświęcił dla dobra innych, 
słowem i czynem wyrył w sercach to nowe przy- 
kazanie międzynarodowego związku: „Będziesz 
miłował inne narody jak swój własny.“ 

„Pierwszymi, którzy odpowiedzieli na we- 
zwanie Mickiewicza w r. 1848 i stanęli w sze- 
regach legionu polskigo, utworzonego przezeń 
dla niepodległości i jedności Włoch, byli arty- 
ści polscy. Pierwsi też oni przychodzą dzisiaj 
uczcić jego pamięć. Nie zresztą naturalaiejszego, 
wszystkie bowiem sztuki należą do jednej ro- 
dziuy, wszystkie muzy były siostrami. Sztuki 
piękne polskie czerpią z tego samego źródła co 
poezja polska : z zapułu, z ducha ofiary i z pa- 
trjotycznego bolu. I dlat go to największymi po- 
etami i artystami naszego wieku są synowie Pol- 
ski. Jaż widzimy plejadę artystów polskich, po- 
wstsjącą po Mickiewicza, tak jak po Dancie po- 
wstała pierwsza cudotworna plejada artystów 
włoskich. 

„Nie mogliśmy słyszeć bez wzruszenia, które 
ędzie miało w Polsce wielki odgłos, głosn dzie- 
kana wojującej demokracji, który pomny boha- 
terstwa legionistów polskich, co przed trzy- 
dziestą laty walczyli pod jego dowództwem, bło- 
gosławi przyszłe usiłowania. Ja zaś Francuz, 
przyłączając się do podobnychże życzeń nowego 
pokolenia włoskiego, mogę zapewnić, iż miłość 
dla Polski żyje dotychczas w sarcach francnz- 
kiego lada, który potrafi kiedyś odsłażyć się z 
dłagu wdzięczności bratniemu narodowi. 

„Czasy dojrzewają. Dach, który natchnął i 
ożywiał obchody miekiewiczowskie w Rzymie, 
stał się iskrą, która zapaliła napowrót polską 
duszę. I oto nie tylko pomnik na cześć Mickie- 
wicza stanie w Krakowie, ale powrót popiołów 
wielkiego męża został nenwalony. Zdaje się, iż 

ewiezione będą z Francji w Z5tą rocznicę 
jego zgonu, to jest 26. listopada 1880. 

„W dnia, kiedy śmiertelna powłoka Adama 
Mickiewicza dotknie się polskiej ziemi, dusze 
polskie wzruszą się głęboko — zgóry zaś da-i 
sza Mickiewicza dopomoże Polsce oczyszczonej | 
cierpieniem do wybicia się na wolność. A kiedy | 
Polska przyoblecze napowrót ziemskie swoje 
ciało, jedna gwiazda więcej zajaśnieje na niebie, 
lu'ów — Niech żyje Polska i“ 

Na ostatek, wśród oklasków, wywołanych | 
przemówieniem p. Lóvyego, a na prośbę tegoż 
mowcy p. Frydryk Frossard, jedea z pierwszych 
szwajcarskich obywateli i właścicieli, który miał. 
także niegdyś ścisłe stosunki z Niemeswiczem 
w Lozannie, powiedział z wielkim deklamator-! 
skim talentem i młodzieńczym zapałem jak na 
dziewiąty krzyżyk, modlitwę z „Księg pielgrzym- 
stwa polskiego* we francuzkim przekładzie hr.: 
Montalemberta. 

Na zakończenie muszę wam pokazać odwro- ' 
tną stronę medalu nowej, pięknej, tkliwej a tak 
pocieszającej dla nas i tak na wskróś przejętej 
nadzieją uroczystości, która się znown odbyła, 
na Kapitolu. Tę .stronę odwrotną stanowi arty- ! 
ku znanego dziennika l'Italie, jedynego codzien- 
nego czasopisma irancuzkiego w Rzymie. Czy 
pismo to, tak nam kiedyś przychylne, przeszło 
na rząd moskiewski? „Trudno się o tem dokła- 
dnie dowiedzieć. To wiem tylko, że gdyby Po- 
lacy, galicyjscy przynajmniej, byli raz pomyśleli 
o sposobach zapewnienia naszej sprawie w gló- 
wnych Europy krajach po kilka dzienników, wy- 
stępujących w danych chwilach w naszej obro- 
nie i zwracających się przeciw napastnikom na- 
szym, artykuł rzymskiej [talii albo nie byłby 
się wcale ukazał, albo nie zostałby bez najmniej- 
szej odpowiedzi jak zostaje. B+zsilność naszą za 
granicą zawdzięczamy głównie gauśności, nieza- 
radności i brakowi szerszego | sc, (ea go po- 
glądu tyla znakomitych i mądrych obywateli w 
kraju mieszkającycb, którzy są zdania, że bier- 
ność powinna być wszędzie naszem hasłem, i 
którym przedewszystkiem chodzi o oszczędzenie 
kalety. 

Oto jest artykuł, napisany przez zacnego p. 
Hardonin, naczelnego redaktora Jtaliś uchodzą- 
cej za organ ministerstwa spraw zagranicznych: 

„Kto nas wybawi od Mickiewicza? 

„Czytamy w pewnym dzienniku, że wczo- 
raj jeszcze Odbywał się jakiś tam pamiątkowy 
obchód, doprawdy niewiemy jaki, przed popier- 
siem poety, który przeszedł jnż w stan między- 
narodowej piły. 

„Doprawdy, że ten Polak staje się prawdzi- 
wym zawalidrogą. Jeżeli go właśni rodacy chcą 
czcić koniecznie Wraz z innemi swemi znako- 
mitościami, których tylko ludzie zakatarzeni mo- 
gą wymawiać nazwiska, to tem lspiej. Ale że- 
by Rzym cały był zmuszony się przyłączać ka- 
źdej chwili do tych fam.lijnych zabawek, to już 
poprostu śmieszność. 

„Pan Mickiewicz wziął udział w rewolucji 
włoskiej. Wyborna to rzecz, ale przecież nie 
był tam sam jeden. Jenerał Türr walczył także 
za niepodległość włoską. 1 i 

„Więc należy w takim razie wznieść konny 
posąg jenerałowi Tiirrowi ? , 

„Obchodzi się raz co sto lat pamiątkę Dan- 
ta, Boccaccia, Tassa, Michała-Anioła, 1 wszyscy 
znajdują, że to dostateczne. Ale dla Mickiewi- 
cza, do djabła | trzeba czegoś więcej, i obchody 
następują po obchodach. 

„Zdaje się nam, że czas by przecie trochę 
się wstrzymać. Za dużo jnż nam Polski, zanadto 
Polaków ! 

„Niech będzie odtąd postanowionem, iż wte- 
dy tylko wolno będzie czcić Mickiewicza, kiedy 
się dowiedzie, że się przeczytało najmniej dwa- 


eścia pięć wierszy z jego dzieł. 
„Wtedy to dopiero zobaczymy, jak liczba 
wielbicieli poety zmniejszy się natychmiast!“ 


Z Szwajcarji d. 2. grudnia. (Dok.) 
Po prezydującym zabrał głos przybyły z Ge- 
newy nasz ulubiony i znakomity powieściopi- 
sarz Zygmunt Miłkowski. Załnję bardzo, że 
nie mogę w całości przesłać jego mowy a raczej 
naukowej rozprawy, że tylko treść jej, podobnie 
jak treść przemówień hr. Platera mogę wam za- 
komunikować. | j o 
Zygmunt Miłkowski zaczął od tego, że nie 
wszyscy w kraju jednakowo pojmują hasło poli- 
tyczne narodu „Jeszcze Polska nie zginęła“, któ- 
re nas tu zgromadziło dla przypomnienia go 
sobie i uczczenia w dzień rocznicy wielkiego po- 
wstania. Są tacy, którzy naganiają nasze roczni- 
ce narodowe a nawet potępiają, powstanie zaś 
nazywają zbrodnią. Powtarzają Oni wprawdzie 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, ale w tem zna- 
p WALE ze niedawno ta hasło powtórzył 
RE Gołos. Dla nich Polaka nie zginę- 
cię, bo swoją literature świetną, sztukę, reli- 


rozwój jej umysłowy i cywilizacyjny da Się na- 


i praauje, — i nie zginie, bo| 


wet pogodzić z interesem mocarstw, które jąjbronę Europy przed barbarzyństwem i że pod|katastrofy, sądziliśmy w początku, że most 8: 


pozbawiły byta politycznego. Gdy więc hasło le- 
gionów jest dla nich hasłem tylko literackiem 
do utrzymania narodowości, odmawiają mu zna- 
czenia politycznego i nie chcą w niem widzieć 
wskazówki państwowego dążenia. Co sprowa- 
dziło tę różaicę pojęć, która jest odstępstwem 
od idei polskiej i zwrotem z historycznej drogi 
narodu? Oto, wrażenie klęski, rozpamiętywanie 
nieszczęść i prześladowań, jakie nastąpiły po 
zgalecionych powstauiach. Najświeższem wraże- 
niem jest klęska powstania 1863 r. i dlatego naj- 
więcej je potępiają, lecz ponieważ było ono po- 
przedzone innemi powstaniami, więc i tamte o0- 
skarzyli i potępili jako zbrodnię. 

, Dla nich historja Polski jest zamkniętą, nie 
mają wiary w przyszłość i stan obecny narodu 
uważają jako ostateczny wyraz dziejowego jego 
rozwoju — który w całym swoim przebiegu, od 
najdawniejszych czasów począwszy, przedstawia 
się im jako łańcuch przyczyn obecnego nieszczę- 
ścia i sądzą go z punktu teraźniejszości, z tro- 
skliwością prokaratora dohadując się win i błę- 
dów naszych ejeów. Szkoła hisioryków krako- 
wskich ma zasługi, których jej odmówić nie mo- 
żna. Wydała ona wiele materjałów historycznych, 
rozświeciła wiele ciemnych faktów, krytycznie 
zbadała wątpliwości różne, — lecz pogląd jej, 
w świetle chwili obecnej podawany, miarą sto- 
sunków dzisiejszych mierzony, jest naciągany i 
z gruntu fałszywy. Są różne pojmowania histo- 
rji czyli są różne: szkoły historyczne. Inaczej 
ją pojmowali Gresy 1 Rzymianie, inaczej w śre- 
dnich wiekach. Była ona kronikarstwem do cza- 
sów Robertsona — gdy później pod wpływem 
filozofii niemieckiej utworzyła się szkoła histo- 
ryków, których by nazwać można romantykami. 
U nas twórcą szkoły historyków - romantyków 
był Lelewel. Szkoła ta, która narodom przypi- 
sywała posłannictwa, położyła wielkie u nas za- 
sługi. Do niej należą Moraczewaki, Szajnocha, 


Bielowski, Morawski, Henryk Szmitt a nawet! 


w czterech tomach swojej historji polskiej Jó- 
zef Szujski, który następnie stał się koryfeuszem 
dzisiejszej szkoły krakowskiej! 

Po historykach - romantykach utworzyła się 
w Anglii szkoła historyków-pozyty wistów, czyli 
naturalistów. Rozpatruje ona i bada naród jako 
utwór natury, jak roślinę, kamień, zwierzę i 
jak każdy z tworów ma jakiś cel istnienia, ja- 
kies zadanie do spełnienia w naturze, tak i na- 
rody mają zadania historyczne, które w bycie 
swoim spełniać muszą. Łatwo zrozamieć, że 
jest i» tylko odmiana wyrazów ; że owe zala- 
nia, jakie narody spełniają, mają też samo zna- 
czenie co posłannictwa, które historycy 
romantycy uznawali za cel istnienia narodów. 
Historycy krakowskiej szkoły są tylko odmianą 
szkoły pozytywistów. Jak ci ostatni badają oni 
naród jako twór materjalny natury. Gdy jednak 
pozytywiści, żadnemi względami politycznemi, ża- 
dnemi teorjami filozoficznemi nie mącą swoich 
badań i obserwacyj, krakowska szkoła nie po- 
trafiła zachować zimnej krwi przedmiotowego 
"badacza i do swojej krytyki wniosła namiętności 
stronnietwa politycznego i niespokojną gorliwość 
prokuratora, wyszukującego przyczyn zbrodni 
wszędzie gdzie stę da, aby dokładnie amotywo- 
wać swoje oskarzemie. 

Zamiast więc historyków mamy oskarzy- 
cieli, których zmysł krytyczny poszukuje samych 


tylko win i błędów. Historja w ten sposób pi- P 


sana nie moża być jasnem, bezstronnem przed- 
stawieniem faktów wich pragmatycznym rozwo- 
ju, — ale staje się aktem oskarzenia. Takim 


aktem oskarżenia całego naroda i jego przeszłor . 


ai 


geci cd najdawniejszych czasów jest Świeżo 
wydana Historja Polska Bobrzyńskiego i inne 
dzieła historyków krakowskiej szkoły. Pessy- 
mizm, jaki się przy takiem prokuratorskiem po- 
jęciu dziejów rozwinąć musiał, zaciemnił prawdę 
dziejową, i wytworzył to pomięszanie pojęć, 


wpływem bojów stączanych z dziczą, kształto- 
wała się odrębnie od reszty świata. Idealno- 
rycerski jej duch rozrósł się w niej szeroko i 
ubrał ją w kształty wolnej rzeczypospolitej z 
królem na czele, które bodły sąsiednich despo- 
tów. W Polsce nie istniała niewola, bo cnota 
rycerska Polski żywo zachowała tego ducha mi- 
łości w stosnnkach społecznych i politycznych, 
który łagodził wszelką zależność i czynił zuo- 
snem wszelkie poddanie posłuszeństwu. Dowiodt- 
szy faktami, że włościanin pomimo swojej zale- 
żności od szlachcica, nie był nigdy jego nie- 
wolnikiem, rozszerzył się następnie mowca o 
tolerancji religijnej, która z Polski zrobiła pań- 
stwo gościnne, dające przytułek wszystkim prze- 
śląadowanym za swoje religijna wyobrażenia. — 
Upadek Polski scharakteryzował jako fakt dal- 
szego boju z dziczą i z despotyzmem. Gdyby 
Polska była się wolności sprzeniewierzyła i sta- 
ła się również niewolniczą i zaborczą jak Mo- 
skwa i Niemcy, byłaby zapewne ocaliła swój 
byt niezależny. Polska jednak nie mogła wy- 
rzec się idei wolności i cywilizacji, której wcie- 
leniem są jej dzieje i opuszczona przez tych, 
których zasłaniata i broniła, padła w tym boju 
nie sama, bo z nią padła i uczciwość Europy 
i stosunki międzynarodowej rówaowagi. które 
zapewniały každemu krajowi bezpieczny a wol- 
ny rozwój jego zadań cywilizacyjnych. Wypad- 
kiem tym pomotany dalszy pochód wolności i 
cywilizacji, postępuje z trudnością po manow- 
cach, wśród krawych wojen i rewolucji. Era 
pókoju i prawidłowego rozwoju nastąpi z oswo: 
bodzeniem Polski. Posłannictwo więc narodu 
naszego jeszcze nie spełnione, i to właśnie na- 
daje tak potężną żywotność polskiej sprawie. 
Na końcu posiedzenia odezytał Agaton Gil- 
,ler sprawozdanie z czynności zarządu Muzeum 
iw Rapperswylu od 29. listopada 1878 r. Spra- 
 wozdanie to zawiera ciekawe daty i cyfiy. Zbyt 
obszerne, abym je mógł streścić w koresponden- 
| Gi, diatego przeszlę je wam w całości. 
| Wieczorem o godzinie 5, zgromadziliśmy się 
| 


tł 


w šali przystrojonej w zieleń i w chorągwie 
polskie w jednym z hoteli nad jeziorem położo- 
nych. Toastów i to wymownych nie brakowało 
przy bankiecie. Władysław hr. Plater wniósł 
toast na cześć Polski i na cześć J. I. Krąszew- 
skiego; stadtamman (burmistrz) raperawylski p. 
Helbling w pięknej, niemieckiej mowie wyraził 
podziwienie dla prac i wytrwałości polskiej, z 
jaką broni swoich praw i rozwija narodowość. 
Naród, który posiada tak bogatą jak polska li- 
teraturę, takich bohaterów jak Kościuszko, ta- 
kich pisarzy jak Kraszewski, który miłuje 
swój język, swe dzieje i pamiątki swoje, nie 
zginie. W imienin Szwajcarów pił na powodze- 
nie w pracach polskich i na cześć Kraszewskie- 
go! Hr. Zichy, członek deputacji węgierskiej mó- 
wił o wspólności idei i spraw Węgier į Polski 
i w imienin Węgrów wniósł toast niezaleźności 
Polski! Zygmuut Miłkowski w francuskiej prze- 
mowie zcharakteryzował gościnność Szwajcarów 
dla wygnańców politycznych i podniósł toast na 
cześć Szwajcarji; drugi na cześć Rapperswylu, 
który mieści w swoich murach skarbiec pamią- 
tek drogich dla każdego Polaka. A. Guller pił 
| zdrowie Z. Miłkowskiego wojownika i pisarzal 
Pan Kętrzyński wniósł zdrowie Węgrów a po- 
tem Polek obecnych i nieobecnych na biesiadzie, 
. Zaklika zdrowie założyciela Muzeum, p. Pa- 
dlewski St. ludu polskiego i jego oświaty. Ban- 
kiet się zakończył starop lskiem „kochajmy się!“ 
wniesionem przez hr. Platera. 

Przy bengalskich ogniach, zapalonych przez 
"p. Nieewicza, aptekarza z Lachen, a oświeca- 
jących fale jeziora i sniegiem pokryte Alpy, ro- 
zeszliśmy się pokrzepieni na duchu, % wspo- 
mnieniem, które nam będzie skracać dni tała- 
czej tęsknoty ! 


które sprawiło, iż nie rozumieją oni dążeń na-- 


rodu, źle oceniają jego walki i hasła. Trudno 


przypuścić, aby wpływ pisarzy tak jednostron=, 


nych i uprzedzonych tych historyków-oskarzy- 
cieli, którzy nie wiedząc sami o tem, pracnją na 


. korzyść wrogów Polski, mógł się utrwalić w na-, 


rodzie. Jedna chwila zapała zburzy to, co oni 
mozolnie postawili. i naród pójdzie drogą sobie 
właściwą, naturalna, która go doprowadzi do 
celu jego dąże Ń.... 

Mowa Żygmanta Miłkowskiego będzie dru- 
kowaną, — ja, nie trzymając się słów jego, po- 
dałem wam myśl, jaką w sobie zawierała, aby- 
ście mogli ocenić jej doniosłość. Zrobiła ona też 
niepospolite wrażenie na słuchaczach. Dzięko- 
wano mu też serdecznie za tak wyborną cha- 
rakterystykę historyków, którzy stanąwszy pod 
skrzydłami Akademii umiejętności, mogą jej po- 
wagi nadażyć na propagandę poglądów, jakie z 
historji polskiej robią akt oskarzenia pełen fak- 
tów głapich lub zbrodniczych, akt, usprawiedli- 
wiający wyrok rozbiorów. 

W czasie posiedzenia nadeszło wiele tele- 
gramów, adresów, listów i wiersz pani Sewery- 
ny Dachińskiej nadesłany z Paryża, który od- 
czytał pan E. Biechoński. Śliczny to wiersz, 
wspaniałej a pięknej treści, natchniony wznio- 
słem, patrjotycznem uczuciem. Pani Duchińska 
jest najznakomitszą polską poetką. W sile jej 
natchnienia, w pięknej formie i w głębokości 
myśli, jedna tylko Narcyza Źmichowska, nie- 
dawno zmarła w Warszawie, dorównywała pa- 
ni Duchińskiej. Wiersz jej ożywił serca i przy- 
jety był burzą oklasków. 

Z Beigii nadesłano adres z podpisami Po- 
laków zamieszkałych w Brukseli, pomiędzy któ- 
rymi były nazwiska Włodzimierza Wolskiego, 
B. Anca, Alfreda Barwińskiego, Ziemięckiego, 
Jasińskiego, Grajbnera, Xiężopolskiego i Cwało- 
sińskiego. — Z Czerniatyna nadszedł list z pię- 
knym wierszem p. Jana Strutyńskiego; z Ma- 
ramet (we Francji) list Strzegowskiego ojca i 
„wiersz francuzki jego syna Karola, we Francji 
urodzonego; z Londynu przysłał Dyonizy Pio- 
trowski list i tom swoich niewydanych poezji 
dla złożenia ich w bibliotece na pamiątkę tej 
rocznicy. Telegramy nadeszły: od zgromadzenia 
Polaków , obchodzących rocznicę powstania w 
Czytelni polskiej w Paryżu przy ulicy Coquil- 
lićre (34); od Akademii Mickiewicza w Bolonii; 
od pani Ogonowskiej z Bolonii ; z Guarda od p. 
Rogowskiego; z Chur od p. Budzkiewicza; z 
Monachiam od p. Rożyckiego de Rosenwerth ; 
od Czytelni polskiej akademików w Leoben i 
z Wiednia od posłów w Radzie państwa: Igna- 
cego Kamińskiego, Ottona Hansnera, Ludwika 
Wolskiego, Ludwika Skrzyńskiego, Józefa Ty- 
szkowskiego, Ferdynanda Weigla i Józefa Krzy- 
sztofowicza. | 

Wszystkie te adresy, listy, telegramy przyj- 
mowane były z zapałem, najwięcej jednak ra- 
dości sprawił telegram od naszych reprezentan- 
tów w Wiedniu. 

Po tej serdecznej lekturze świadczącej o 


szerokim współudziale, p. S. odczytał mowę ro 
(niemiecku dla Szwajcarów, innego języka nie- 


rozumiejących. Bardzo dobrze pięknym językiem 
nap. ta mowa wykazała, iż Polska przez 
samo swoje położenie była przeznaczoną na o- 


O zamachu na życie cara 


dzienniki moskiewskie podają następujące 
bliższe szczegóły : 

Jadąc z Liwadji do Moskwy, car Aleksan- 
der przybył do Symferopola znaczuie wcześniej, 
„niż to było oznaczone marszratą. Według mersz- 
ruty, 29. listopada car miał odjechać z Symfe- 
|ropola o 12 w nocy, poprzedzony o pół godziny 
t. z. „pociągiem dworskim,* w którym mieści 
się orszak cara wraz z garderobą, kuchnią itd. 
Ponieważ jednak, jak powiedziano wyżej, car 
, pospieszył do Symferopola, pociąg tedy dworski, 
PA marszrucie, pozostał z tyłu i w tym już 
porządku „zupełnie niespodziewanym i przypad- 
(kowym*, jak zapewniaja dzienniki, obadwa te 
| pociągi odbywaiy drogę do samej Moskwy. Zmia- 
na ta nastąpiła, chociaż z wyraźnej woli cara, 
w sposób jednak tak prywatny, Że nie uznano 
za potrzebne nprzedzać o niej władze kolei że- 
laznych, w których przekonaniu na całej linii 
z Symferopsla do Moskwy pociąg, którym jechał 
car, uchodził za „dworski* i naodwrót dworski 
za carski. Pociąg dworski, idąty o jedną stację 
później za carskim, składał się z czternastu wa- 
gonów, mieszczących około 50 osób orszaku, W 
ich liczbie urzędników osobistej k»ncelarji cara, 
kilku sekretarzy, oficerów, inżynierów, feldje- 
grów, tudzież koniuszego dworu, ks. Oboleńskie- 
go. Pociąg ten przyjmowano wszędzie jako ten, 
który wiezie cara, nietylko więc oddawano ma 
honory na stacjach, ale też i zacnowywa!0 
wszędzie szczególniejsza względem niego ostroż- 
ności. Pomimo tego jednak (a raczej dlatego) 
stał się on ofiarą katastrofy, którą naoczni 
świadkowie mniej więcej tak opisują : 

Miejsce, gdzie zdarzył się wybuch, znajduje 
się o dwie i pół wiorsty od stacji kolei żelaznej 
w Moskwie, zwanej „kurską”, ale już w obrębie 
miasta w dzielnicy Rogożskiej, mianowicie tam, 
gdzie nasyp kolei przechodzi pomiędzy domami 
prywatnemi tej dzielnicy. „Jużeśmy widzieli do- 
brze wspaniałą iluminację w mieście — powia- 
da jeden z jadących tym pociągiem — już do- 
chodziły nas okrzyki ladności, uszczęśliwio- 
nej przybyciem do starej stolicy ukochanego mo- 
narchy, każdy z nas juź wdziewał płaszcz lnb 
paltot, by być gotowym do wyjścia z wagon, 
gdyż tylko pięć minut jazdy pozostawało nam 
do dworca — gdy wtem straszny łoskot zagłu- 
szył nas prawie, i jednocześnie poczuliśmy, że 
wagonem naszym z trzaskiem i łomotem zaczęło 
rzucać na wszystkie strony. Sądząc, że się po- 
ciąg wykolei, niektórzy dobijali się do drzwi 
wagonu, inni zmuszeni byli usiąść, i tumult się 
zrobił straszny, ponieważ tylne wagony z nie: 
zmierną siłą napierały na nas, i była chwila, że 
ten aż podniósł się na przednich kołach. Nare- 
szcie nastąpiło wstrząśnienie skutkiem opadnię- 
cia wagonu naszego znów na wszystkie koła, i 
stanęliśmy nieruchomie, Ja wyskoczyłem jeden 
z pierwszych, i podbiegłem do leżących obok 
dwóch pokaleczonych ludzi, którzy jęczeli bole- 
śnie, nie mogąc nic mi wyjaśnić nad to, że coś 
ich rzuciło na ziemię. Był to stójkowy policjant 
i drożnik, pilnujący zwrotnicy. Przy powsze- 
chnem zamieszaniu, niepozwalającem zmiarkować 
w pierwszej chwili, co mianowicie było powodem 


zawalił. Ale wkrótce spostrzegliśmy jasne dow® Miz 
dy, że był to wybuch miny, gdyż szeroka j Taa 


i mnóstwo wyrzuconej z niej ziemi świądczy. 
o tem. Pociąg nasz miał dwie lokomotywy ; JE 


dna z nich oderwana od pociągu, odtoczyła CAT 
daleko naprzód, druga stanęła W poprzek tord 
trzy towarowe wagony leżały obok, kołami ů "a 
góry (jeden zdruzgotany); wszystkie ząś iaf Rap 
wagony były wykolejone. Tuż obok toru, który KT 
szedł nasz pociąg, utworzyła się Zapadiina H 
kilka arszynów głęboka, jako skutek wybuch dh 
i niema wątpliwości, że gdybyśmy jechali le | Mt, 
a nie prawym torem, tobyśmy wszyscy bez mf 
jątka zginęli. Przyblegia policja wraz z tłum Sh 
mi ludu, i wszędzie słyszeliśmy jeden okrz tę 


„co za szczęście, że car przejechał szczęśą will, i 
Drożnik i policjant stójkowy mocno potłaczelić e 
odwiezieni zostali do szpitala, co do nas zab (Uh 
którym groziło niebezpieczeństwo największe, © 
bronną wyszliśmy ręką, bo skończyło się wszy” 
sko, na kilku stłaczeniach i wielkim przestrś* 
chu. 

O godzinie 2. w nocy przybyli na miejsce 
wybuchu prokurator, tudzież urzędnicy śledczy 
i policyjni, i przekonali się, że bez żadnej waj” 
pliwości jacyś zbrodniarze urządzili byli now 
zamach na życie cara w przekonauiu, że 0% 
według marszruty, drugim właśnie a nie pierw” 
szym jedzie pociągiem, i że będzie jechął lewy” 
a nie prawym torem, co rzeczywiście było W 
pierwotnym zamiarze. Rozpadlina, spowodowam 
wybuch-m, naprowadziła ną ślad miny, wiodą” 
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w kieranku jednego z przyległych domów 
Znaleziono w rozpadlinie koniec drata, pot 
w jednej z izb domu, w prostej, zielono poma'| 
lowanej skrzyni, jakiej lud używa do przee 
wewnątrz, ani zewnątrz nie znaisziono nikogo, 
rzucona tylko odzież prostych wyrobników 1 
nym pobycie w tem miejsca jadzi. Z okna izby, 
w której znajdowała się skrzynia z baterją:5- 
zną, i wszystko, cv się na niej dzieje, łątw 
więć było zbrodniarzom w danej chwili tak dzia” 
tym w przekopie, natychmiast spowodowała wf a 
bnch materjałów palnych, umieszczonych w po H 

Śledztwo wstępne wykazało, że dom, z n 
go poprowadzono przekop, został nabyty jeszcze we 
mieszczanki-wdowy, przez młodego człowieka, nie- 
znanego przedtem mieszkańcom okolicznym, a mia“ k 
też natychmiast po kupieniu domu zamieszkał W dy 
nim wraz z młodą, piękną kobietą, uchodeącą zs je 
że wspomnimy nawiasem, niezmiernie drogo, bo » 
aż 2.000 rubli, gdy nie wart był nawet 1000, —. 
urządzili się nowi właściciele w sposób bardzo 
skromny, a właściwy zwyczajom prostego, bogoboj- 
po większej części stare, Ściany izb przeważnie 
nagie, w jednym tylko pokoju oklejone jak najtąś- 
dla ukrycia ij pod niem drutów, 
łączących minę z baterją. Za to na ścianie i w kę- 
któremi znaleziono jeszcze gorejące lampki, tndzież 
mnóstwo sztychów ladajakich, przedstawiających 
biorach i pozach i nareszcie jako pierwszą ozdob- 
głównej izby — zawieszono tazinkowe litografłe, p 
haterskie wojska moskiewskie“. % 

Dalej śledztwo wstępne wykazało, że mieszcza- b 

L 
przez siebie domu, wiedli życie nadzwyczaj ciche i 
skromne, niczem zgoła nie zwracając na siebie 
ludzi uchodzących za studniarzy i robotników, aaj- 
mnjących się wywożeniam ziemi, a to z następu= 
oświadczył mektórym z sąsiadów, że zamierza wy- 
kopać u siebie stndnię i piwnicę pod domem, co 
mowej będzie miał dużo bardzo pięknego piasku, 
którego pokład dość płytko wykrył, a który zda" 
kopano ciągle w podwórzn Samarskiego studnię i 
piwnicę i wywożono jawnie wśród białego dnia 
ani sąsiadów. ani policji nie obudziło. Tym sposo 
bem wykopaną zostaja, jak się teraz okazuje, za- 
taa, długa na 26 sąż, (około 65 metrów), sze- 
roka na dwa arszyny (około 2'/, metra) i wysoka 
ny (prawie Ż'/, metry). W całej budowie tej gale- 
rı, w jej rozmiarach, kierunku, wielkości jamy, 
nowicie? niewiadomo, ale według siły wybuchu, 
domyślają się. że nie musiał to być prock, lecz 
od torów, urządzeniu baterji i umiejętnem połą- 
czeniu jej z jamą itd. w tem wszystkiem znawcy 
biegłego inżyniera. Ogrom zaś roboty, dopełnionej 
w dość małym stosunkowo czasie, bo W przeciągu | 
| 


cej j 
nego z batarją elektryczną, którą ukryta ya 
wywania odzieży, Dom był pusty zupełnie, 
resztki jadła w miskach świadczyły o niedaw- 
łektryczną, widać było jak na dłoni kolej gels 
łać, aby iskra elektryczna po dracie pociągnię” da 
bliża torów kolei. ' | 
któte- | 
września od dawnej właścicielki, jakiejś ubogiej 0: 
nującego się mieszczaninem Sama rs kim, któr] w, 
jego żoną. W nowo kupionym domu zapłaconym, 
"al 
nego mieszczanina moskiewskiego. Sprzęty ubogie, 
szem obiciem papierowem, i to, jak się okazało, 
tach każdej izby pełno obrazów Świętych, przed 
cara, carowę i całą ich rodzinę w rozmaitych u- 
wyobrażające zdobycie wąwozów Szybki przez bo- - 
nin Samarski z żoną, zamieszkawszy w nabytym 
uwagi sąsiadów; nikt u mich nie bywał, oprócz 
jącego powodu. W początku października Samarski 
uważa zu pomysł korzystny, bo oprócz wygody de- ` 
rzyjo mu się sprzedać za dobrą cenę, Jakoż odtąd 
mnóstwo fur ziemi i piasku, co żadnych podejrzeń 
miast studni i piwnicy, podziemna galerja, trójką- 
ua tyleż, zagłębiona zaś pod ziemią na trzy arszy= 
w której mieściły się materjały paine (jakie mia- 
dynamit, albo nitrogliceryna), odległości tej jamy 
spostrzegają uiniejętuą rękę specjalistów i kierunek | 
dwóch niespełna miesięcy, świadczy, Że pracowało 


tam ciągle kilku ludzi i przynajmniej trzy podwo- 
dy, które oprócz wywożenia ziemi miały jesącze 
zadanie dostarczania cegieł, w ilości, jak wyliczo- 
no, uajmniej piętnastu tysięcy, gdyż niemi ostro- 
kątowe sklepienie galerji cała wyfutrowanem było. 

Oto są wszystkie, główniejsze szczegóły, doty- 
czące podkopu i miny, które miały pozbawić życia 
nietylko cara Aleksandra, ale i kilkudziesięciu ja- 
dących z nim osób. Że spiskowcy nie osiągnęli głó- 
wnego celu, jedynym tego powodem był wypadek, 
iż car jechał nie drogim leca pierwszym pocią: 
giem; że zaś ten drugi pociąg mało stosunkowo 
ucierpiał, przypisują to znowu przypadkowi, iż za- | 
miast lewym, jak zamierzano pierwotnie, pociąg 
puszczono prawym torem. Lewy tor, wypadkiem 
czy przez ostrożność ominięty, tak został przez | 
wybuch zniszczony, że szyny stalowe podruzgotane | 
na małe kawałki, znajdywano o kilkanaście me- | 
trów po za koleją, a kilka słupów telegrańcznych 
zdruzgotała siła wybuchn na drobne drzazgi. Mo- 
żna sobie tedy wyobrazić, coby się stało było a 
pociągiem, gdyby ten został skierowany na tor les 
wy. Bądź co bądź dzienniki moskiewskie uznaję, | 
iż sprawcy zamachu bardzo dobrze byli poinformo- 
wani, którym pociągiem i którym torem car miał 
jechać i gdyby nie zmiany w pierwotnych rozpo- 
rządzeniach, które nastąpiły, Jak powiadają dzien- 
niki „niespodziewanie i opatrznościowo*, zbrodni- 
czy cel musiałby tym razem być osiągnięty nie= 
chybnie. : 

Mieszkańcy domu, Z którego zrobiono podkop 
jak już mówiliśmy, zniknęli. Moskiewskie jednak 
władze polityczne nie tracą nadziei, że zostaną Wy- 
śledzeni i schwytani, zanadto dużo bowiem jest 
ludzi, którzy ich znali i zanadto wielkie zbrodnia 
wywołała oburzenie, aby złoczyńcom udało się 
ukryć przed okiem śledzących ręką  sprewłedli- 
wości. Znajdujemy zresztą wiadomość, Że na je- 


, = j m stacyj Niżegorodzko - Moskiewskiej kolei 

) a dj ujeto dwóch podejrzanych młodych męż- 

j tórych aresztowanie ma jakoby związek 
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fedni z katastrofą moskiewską. W° samej, 
OGkwie, nazajutrz po nieudałym zamachu. 
iłowano kilkanaście osób. 
ję. areszcie, na dowód wielkiego oburzenia wy- 
gyARagO przez zamach na życie Cara pomiędzy 
y TĄ mosziewską, dzienniki przytaczają wia- 
nosé, dość dla nas, pisze Czas, że powiemy na- 
(a, podejrzaną, co do sprężyn samego faktu, 
Raz »4 własnego popędu, którego niczem po- 
e! maé nie było można, zbnrzył fatalny dom 
RI, aby w Moskwie, która się zawsze odzna- 
M wielką miłością dla Cara nie pozostało na- 
blada zamachn na jego życie“. 
Ibe ów dom został zburzony, musi oczywiście 
Prawdą; ale żeby lud, wobec licznej policji 
Ojonej teraz jak wiadomo w karabiny i re- 
„ mógł samowolnie pozwolić sobie na tak 
DĄ e „manifestację miłości“ bez natchnienia i 


rfeprowadzenia wyboru Rady miejskiej na 
M perjod wyborczy. 2. Wułoski dotyczące 
obora gminnego podatkn czynszowego w r. 1880. 
8. Wnioski w sprawie budowy kansłu w ulicy Gro- 
skiej. 4. Wniosek względem wyjednania uwolnie- 


Uaieszczonych w gmachu przez -gminę wybudowa: 
Ro od opłaty 1 złr. na środki naukowe. 5. P. 
po o przyjęcie do związku gminy tutejszej. 
Już'atejcdudkrotnie wykazywano niestosowność 
przeznaczonych d» uczęszczania do szkół, 
kę eGÓLnia w porse zimowej. Mieszkający na odda- 
em przedmieścia nczeń musi corana wyruszyć 0 


4 1. 94 do-óamaj kiedy w zimie jeszcze ciemno 
dzieciak zmarznięty i zmęczony zaledwie zajdzie 
| szkoły, wychodząc zań o godzinie częstokroć 12. 
u szkoły, zaledwie ma tylo pozostaje czasu, aby 


re- i tajit do domu zjeść obiad i znowa napowrót wy- 
we Ragyć do szkoły, tak ż6 niema ani chwili do przy- 
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m,  dobrodziejstwe a korzyść pod wieln względami 
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towania się i wyuczenia lekcji na popołndnie. 
Czyżby nie byłoda nas odpowiedniej, gdyby w si- 
Wej porze od 1. listopada do końca pierwszego 
Wru, godziny Bzkolne z jednorazową dzienną frek- 
neje trwały 9. do 1. w południe? Dla mło- 
Ych dziecią w szkołach ludowych byłoby to 


zawodna, 


Trzeci odczyt Towarzystwa pedagogicznego 


igo ub małej piękny i zajmujący jak- dragi, cdbył się 


3j- 


w środę d. 3. b. m. wobec bardzo licznego audy- 
Hum, Pan St. Kuryłowicz podał zarys teorji un- 
yjnej, mówił o analizie spektralnej i pokazy- 
WAŻ widma ważujejszych pierwiastków. Sala ratu- 
Mowa była przepełnioną. 
Czwarty odczyt odbędzie się dnia 10. b. m. 
We trodą o godzinie 5. popołndniu. Pan St. Kury- 
łowiez mówić będzie o zastosowaniu analizy spek- 
tralnej do oznaczenia ruchów gwiazd stałych (ba- 
Hagginea) — o badaniu mgławic — o typach 
|twiazd stałych i o teorji drogi mlecznej. 
| * Walne zgromadzenie gimnastycznego Towa. 
Tzystwa „Sokół* edbyło się w niedsiełę o godzinie 
- popołudnia w sali Towarzystwa pod przewodni- 
Stwem prezesa, p. J. Dobrzańskiego. Członków ze- 
rało się 60. Po odezytaniu sprawozdania wydziału, 
X którego wyciąg później podamy, i sprawozdania 
asowego, przystąpiono do zmiany stylizacji rie- 
których $$. statutn. Nasamprzód rozpoczęła się dłn- 


sg | ta dysknaja pad zmianą nazwy towarzystwa. Na- 


| 


Awa pozostała miezmieniopą. Nie obyło się także 
bez bardzo obszernych rozpraw nad pewnemi wy- 
Tażeniami, a były one tak subtelnej natory, że zda- 
Walo nam się, jakobyśmy byli przeniesieni w jakieś 
Ręromadzenie średniowiecznych scholastyków. Pro- 
ponowany przez wydział ustęp w $. 7 statnia, a- 
teby płatni fankcjonarjusze nie mogli być członka- 
mi Towarzystwa, jak to się wszędzie we wszyst- 
kich towarzystwach praktykuje, został odrzueony. 
Wszystkie inne wnioski wydziała zostały nchwalo- 
ne. Rezultat wyborów jest następujący: Prezes 
Jan Dobrzański; zastępca Dr. Tadensz Żuliński. 
Wydziałowi: Goltenthal Ladwik, Warteresiewicz 
Michał, Bichtmann Zygmunt, Targoński Paulin, Smo- 
leński Prańciszek, Lewandowski Feliks, Kauczyń- 
aki Antoni, Dr. Łuczkiewicz Kazimierz, Tarnawie- 
eki Jam, Sanocki Władysław, Dziędzielewicz Anto- 
u, Lang Justyn, Wejda Władysław, Przetocki Ma- 
tjan. Zastępcy: Prokopowicz Władysław, Mochnacki 
Edmund, Bilwin Stanisław, Kirchonberg Michał. 

* Na przedstawieniu w Krakowie „Dzieci kapi- 
tana Granta" w czwartym obrazie „Wąwozy An- 
toce", nastąpila nie udana, ale istotna katastrofa ! 
W chwili, w której obrywa się skała z pp. Woj- 
dałowionem, Arrinem, Saganowskim i panną Cie- 
/ Mllńską, rzeczywiście zapadli się oni i polecieli 
| w skutku nieostrożności maszynistów w otchłań pod 


Propinacja 
| w miasteczku Mosty Wielkie 


od 1. ia r. 1880 albo prędzej jest 
x wolnej ręki do wydzierzawienia. Bliższe 
wi w Zarządzie dóbr Mosty Wielkie. 
4064 1—12_ 


-  Ekspedytor 
ocztowy, 
któryby ehcieł się zająć kasą skarbową, 


znajdzie umieszczenie od 1. marca 1880 r, 
Wysłużeui wojskowi, a szczególnie s 


kuwalecji mają pierwszeństwo. 
Zgłosić się pod adresem: J. K. po- 


łów. 4101 1—3 
sto restante Grzyma ranaie i 


CZurom, Porządek dzienny : 1. Wnioski wzęglę- | 


gli trotpary zawalone są śniegiem tak, że | 


honierek , 
dzrunki sw ? : pe > 
Flakony do podróży, napełniane likierami fran- 


cuskiemi i wódkami własnego wyrobu. 


Zamówienie świąteczne w miejscn i na prowincję, wykonują A 


wienia się i wydobycia z przepaści. Mnsiano spu- 
ścić kurtynę. Pan Arwia zatrzymał się na desce, 
która się znalazła przypadkowo po drodze do otchła- 
ni, pannę Cieślińską maszyniści uchwycili w powie- 
trza, p. Saganowski spadł na p. Wojdałowicza, lecz 
niestety ten ostatni za wszystkich dotkliwie się po- 
tłukł, tak, iż musiano przerwać przedstawienie a 
nawet wypuścić jeden akt, gdyż p. Wojdałowicz 
chcąc pomimo wypadku grać dalej, zemdlał, Dowia- 
dujemy się, że na szczęście nialentowany i sympa- 
tyczny artysta ma się lepiej i że nie zasmuci pn- 


bawem rozweselać ją będzie znowu swoim wybor- 
nym humorem. (Czas) 

* Donieśliśmy już o spalenin się jednego wago- 
nu w pociągn pospiesznym jadącym z Krakowa do 
Lwowa. Od niedawna karsują na kolei galicyjskiej 


wagony kolei północnej, urządzone z wielkim kon. P. Maafrini był trochę niedysponowany, co przypi- wniosków podkomiteta. Chertek dodał, że 
fortem, pokoikiem toaletowym, oświetleniem gazo- j526 należy nagłej zmianie klimatn, mimo to jednak | oświadczenia rządu utorują zapewne  zbliże- 
wem, piecykami i t. p. Otóż w takim wagonie sie-, dzielny teu artysta imponował swym obszernymi nje 


dział pan Stefan Farmankiewicz , elew inżynierski: 
kolei Karola Ludwika i jakiś knpiec starozakonny. 
Pierwszy z nich dostrzegłszy w pobliżn stacji Ru-; 


dna, że od piecyka opalanego koksem zajęło się W23: wysokie jego tony iście srebrnego dźwiękn długiej rozprawie, przystąpić do 
mają potężną siłę, a niskich nie jeden baryton |szczegółowej nad wcieleniem Istrji i Dalma 


drzewo siedzenia, pociągnął za sznnrek ostrzegają” | 
cy konduktora, Zanim jednak pociąg zatrzymano, 
p. Furmanklewicz wytłakł okno i wyskoczył z po-| 
elągn, a z drngiej strony uczynił to samo jego to- 
warzysz podróży. Zdołeno wagan palący się od- 
piąć i zrzncić z szyn, aby nie stanął zawadą nad- 
jeżdżającemu pociągowi towarowemn, oraz przycze- 
[pić inne wagony idące po za wagonem spalonym. ! 
(Maszynista, który tej operacji dokonał, nazywa zię 
Altmann, dopomógł mn przytomnością amysłu atrze- 
lec hr. Art. Potockiego, który wraz ze swoim pā- 
nem znajdował się w pociągu. 

* Doia 14. i 28. b. m. nrządza Tow. muzyczne 
„Harmonia“ koncerta orkiestry tegoż Towarzystwa, 
na których obok najnowszych tańców grać będzie 
orkiestra także utwory większe jak: wyjątki z o- 
per, uwertury i celniejsze utwory mazyczne. Spo- 
dziewamy się, że szan. publiczność żywy weżmie 
ndział w tych prodnkcjach, zwłaszcza, że ceny ma- 
ją być nader niskie, a dla członków Towarzystwa 
£ iżone do połowy. Tym] sposobem pragnie Towa- 
rzystwo polecić swą orkiestrę publiezności z nad- 
chodzącym karnawałem, mając do rozporządzenia 
| kwartety i sekstety. Bliższe szczegóły wraz z pro- 
gramem podamy później. 

Od komitetn azpitalika dla dzieci otrzymuje- 
my następujące podziękowanie : „Za pośrednictwem 
redakcji Towarzyszu pilnych dzieci zebraną zosta- 
ła w gronie młodzintkich tego pisemka prenamera- 
torów suma 100 zł. w. a. na rzecz szpitalika dzie- 
cięcego pod wezwaniem św. Zofii we Lwowie. Wo- 
bec takiego objawu współczucia i litości nad losem 
| Ueazczęśliwych dziatek naszego szpitalika, składa- 
| By imieniem tych dziatek niniejszem publiczne ser- 
j deczne podziękowanie poczciwym sercom młodziut- 
kich prenumeratorów powyższego pisemka za ich 
grosz ofiarny, a szanownej redakcji Towarzysza 
pilnych dzieci ga inicjatywę ł zajęcie się sprawą 
szpitalika uaszego. Oby wam” debre dziatki pan 
Bóg stokrotnie wynagrodził waszą ofiarność i do- 
broć sercz, a szanownej redakcji życzymy, by ta- 
kich prenumeratorów jak najwięcej liczyła. 

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w wilję 
rosznicy wprowadzenia kasyna do nowego gmachu 
w sobotę dnia 18. grudnia r. b. przedstawienie a- 
matorskie. Odegrane będą: „Przed śniadaniem*. ko- 
medja w 1 akcie hr. Fredry syna. „Kobiety pła- 
czące", kem. w 1 akcie z francuskiego i „Taje- 
mnica*. fraszka sceniczna w l akcie St. Dobrzań- 
skiego. Początek o godzinie 7'/, wieczór. 

* W Pradze czeskiej występować będzie dzisiaj 
artystka teatrów warszawskich p. Marja Derynżan- 
ka na wieczorze mnzykalno deklamacyjaym danym 
z powodn 10-letniego istnienia Stowarzyszenia „Sla- 
via“. P. Daryng deklamować ma Prolog z „Dzie- 
wicy Orłeańskiej* Odyńca i „Agar na pnszezy“ 
Ujejskiego. 

* Ścigani są sądownie dwaj słnzący: Aleksander 
Krasiński, liczący lat 24, średniego Wzrostn, bla- 
dej cery, przystojny, oraz Józef Basamanowicz, li- 
czący lat 18, średniego wzrostu, czerwony na twa- 
rzy, szatyn, z świeżą małą blizną na górnej war- 
dze — którzy rozbili u swojego ałażbodawcy p. 
Oktawa Doszota w Markowcach, w powiecie tłamac- 
kim, dwa binrka i szafę i zabrawszy różne przed- 
mioty wartości kilkaset złr., zbiegli w kierunku 
Lwów-Tarnów lab też ku Czerniowcom. Obaj sło- 
czyńcy nie posiadają książeczek służbowych. Ubrani 
byli w rzeczy skradzione, jeden z nich w czarne 
futre, drugi w paletot granatowy. 

* (Cz.) Opera. Nieśmiertelna „Norma“ Belliniego 
jest bezzaprzeczenia kamieniem probierczym dla 
śpiewaków, wszystkie bowłem partje w tej operze 
oprócz niepośledniej rozległości i siły głosów wy- 
msgają znakomitej szkoły do pokonania tych nie- 
zliczonych trudności, które kompozytor w każdym, 
niemal tekście nagromadził. Sobotnie przedstawie- 
nie tego arcydzieła przynosi prawdziwy EA 
nowo zaangażowanym członkom naszej opery. Pani 
Bossi, która za poprzedniej swojej bytności zyskała : 
powszechną sympatję dla pięknego talenta, Nornęj 
zalicza do najlepszych swoich partyj. I rzeczywi” | 
ście najwybrydniejszy nawet krytyk masi jej złożyć 
hołd za tę rolę. Silny, czysty, dźwięczny jej głos, ' 


przy uł. Karola Ludwika, oraz 


FILKA przy ulicy Czarneckiego, 


zaopatrzone zostały w majwyborniejsze cukry, do ubierania drze- 
wek, przoz komisję sanitarną za nieszkodliwe do jedzenia uznane. 


Wielki wybór cukrów deserowych, czekoladek, 


ów suchych, oraz pudełteczek kartonowych, bon- 
orae strojnych i rozmaitych przedmiotów na po- 


iąteczne i noworoczne. 


punktualnie: 


bodiam. Napróżno publiczność czekała ich poja-` 


20+0060 
Cukiernia M. Kosteckiego 


pełen dramatycznego wyrazu, wypracowana w naj- 
drobniejszych nawet szczegółach technika, 
tura lekka i równa, 
prawdziwym artyzmem, roznmna i że się tak wy- 
razimy prawdziwie kotnrnowa — wszystko 
składa sią na całość 


sposobność rozwinąć wszystkie zasoby głosn i nmie- 
jętnego nim władania przyjętą została frenetyczne- 
mi oklaskami. Na szczególne podniesienie zasługują 
także oba duety i tercet fuałowy. Panoa Donati 


bliczności żadnym tragiczuym wypadkiem, lecz nie- jako Ad<lgiza wprawiła nas w prawdziwe zdumie-|Cić komisji podatkowej, aby do ośmiu dni 


nie koloratarą, do której głos altowy bardziej jnż 


| ciężki, nie tak łatwo się nadaje. Panna Donati jest 


pod każdym względem śpiewaczką skończoną, a pię- 
kna powierzchowność i gra pełna nroku czynią z 
niej nadzwyczaj sympatyczne zjawisko na scenie. 


prawdziwie bobaterskim głosem. W sobotę złożył 
oa niezbity dowód, że jest tenorem di forza naj- 
czyściejszej wody. Skalę ma bardzo rozległą i ró- 


mógłby mu pozazdrościć. Podnieść także należy 
wyborną jego deklamację, która nuwidocznia się 
szczególnie w recitatiwach. Piękny bas p. Marchet- 
tiego w partji Orowista miał bardzo wdzięczne pole 
do popisu, to też śpiew jego pełny, a silny, dźwię- 
czny a jędrny zyskał ogólne nzuanie. Pod wzglę- 
dem gry p. Marchetti stoi bardzo wysoko, rnchy 
ma szerokie i okrągłe, mimikę wyrobioną a przy- 
tem traktnje rolę odpowiednio, a nawet nie bez pe- 
wnej oryginalności, tak rzadkiej n śpiewaków. | 

Wczoraj ciè sami artyści odśpiewali „Traba- 
dura" Verdiego z takim samym sukcesem jak „Nor- 
mę". Obawiając się, aby nie znużyć czytelnika cią- | 
głem powtarzaniem pochwał, na które artyści jak 
najrzetelojej zasłużyli, a które mimo woli cisną się 
pod |pitro, poprzestaniemy na podniesieniu tylko 
charakterystycznych cech przedstawienia. Pani Bossi 
traktowała rolę Lsonory z namiętaą, prawdziwie 
południową brawurą, Z ciepłem i ueznciem, które 
uwidoczniały się we wszystkich głównych numerach, 
szczególnie zaś w arji wstępnej, w duecie z teno- 
rem, słynnem „miserere“ i tercecie. Otwarcie wy- 
zuajemy, że lepszej Azuceny od panny Donati nie 
ałyszeliśmy dotychczas. Spiew jej i gra pełne siły 
tragicznej i grozy stanowiły całość tak piękną, tak 
potężną, tak wspaniałą, że każdy z widzów czuł 
się do głębi wzruszonym. Na pochwałę panny Do- 
nati dosyć powiedzieć, że nawet temi ustępami, 
które prawi zawsze przechodzą niepostrzeżone, 
małemi ale w wysokim stopniu charskterystyczne- 
mi recitatiwami sprawiła efekt olbrzymi. P. Man- 
frlni był nieskazitelnym Manrikiem, seronadę od- 
śpiawał prześlicznie z ncznciem i gracją, a w Ustę- 
pach dramatycznych zachwycał czystością tonów i 
prawdziwie bohaterską siłą i kolorytem głosu. Kil- 
kakrotnie wyrzucone górne si dieuse mogło załm- 
ponować nawet profanom. Przytrudną, a niestety 
niezbyt efektowną partję Fernanda odda? p. Mar- 
chetti z prawdziwem przejęciem ałę 1 artyzmem, 
który okazał w całej pełni w arji introdakcyjnej. 
Dzielny nasz Köhler był wczoraj przy głosie, który 
dziwnym jakimś sposobom nabiera u niego po tylu 
latach pracy coraz więcej siły i metalu. To też za 
finale aktu pierwszego i wielką arję w akcie dru- 
gim cała publiczność jak mąż jeden wybuchła 
grzmotem oklasków. Całą opera pod dzielną ba- 
tatą p. Jareckiego wypadłą wzorowe. 


Ftlogramy Gaz Kar. | astat: wiadomości 


W przeciągu ostatnich paru dni sytuacja 
europejska nie uległa żadnej wybitnej zmianie. 
Parę przesileń gabinetowych, które wybuchł 
ku końcowi ubiegłego tygodnia, powstały z po- 
budek czysto wewnętrznych i nie wpłyną zdaje 
się weile na pokojowy charakter ogólnej sytua- 
cj. W Hiszpanii krizys gabinetowa wywołana 
zostałą różnicą zapatrywania się stronnictw na 
kwestję zniesienia niewolnictwa na wyspie Ku- 
bie. Krizys zaś gabinetowa w Sofii dobiega do 
końca, a nowy konserwatywny gabinet, lnbo 
składa się tylko z czterech członków, da prze-, 
cież może sobie radę z bułgarską odmianą mo-- 
skiewskiego nihilizmu. Donoszą wprawdzie o 
powstaniu w górach Rodopskich i o starciu Czar-! 
nogórców z Albańczykami pod Weliką nad Li-| 
mem, obie te jednak pogłoski słabą w ogóle, 
znajdnją wiarę. Za to wczorajszy toast carski, 
przyczyni się niewątpliwie bardzo do uspokojenia | 
umysłów, bo nietylko chełpi się w nim car 0- 
stentacyjuie „niezmienną przyjaźnią” cesarza 
Niemiec, ale nadto na uroczystości czysto wo- 
jennej wypowiada życzenie, „aby Moskwa w kie- 
rnnku pokojowym rozwijała się szczęśliwie i z 
chwałą*. Owóż do wojska nie zwykli carowie 
mówić o pokoju. 

W Aaglii — a Anglia zajmuje przecież po 
Moskwie pierwsze miejsce w umiejętności two- 
rzenia zawikłań — cała uwaga gabin:tn skie- 


|rowana jest na ruch irlandzki, który zamiast 


słabnąć, potęguje się coraz bardziej w miarę 
zwiększania się nędzy. Gabinet więc angielski 
nie bardzo jest ochoczy do szukania zaczepki. 


400 dębów 


materjałowych od 14 do 30 cali 
grubości, ma na sprzedaż Zarzad 
dóbr w Rustweczkim; poczta 
Mościska. 4091 1—2 


Tasiemiec i 
Cierpienia żołądka leczy ped gwr- 


rancją l pywaym 
skatkiem dr. 


Schneid, 
Wiedeń 


„, Praterstrasse 52. 
(Także listownie.) Tenie wyleczył szcześli» 
wie więcej jak 3000 cierpiących Ra tasiemiec 
i cierpienia ieiadka. 3578 


Gospodarz 


sta- 
—8 


“Ogrodnik 


ìdym względem wykszt łcony w 
"23 io EET A posiadający Z 
swych dotychczasowych czynności najlep- 
sze świadectwa, poszukuje posady od 1. 
lutego 180 r. 4115 1—2 

Adresowa: A. Z. poczta Czndee. 


Ogloszenie. 


1. Uzdolniony ogrodnik - pa- 
siecznik, kawaler, otrzyma korzystną 
posadę. 1 | 

3. Praktyczny pasiecznik, żonaty, 
może być polścony. - 

Pisemee zgłoszenia najdalej do 15, 
lutego 1880 przyjmuje sekretarz strna- 
sowskiego oddzialu gal. Tuwarzystwa 
pazczęlniczo-ogrodniezego pan  Flerjan 
dsdebski w Ładyczynie , poczta Miko- 
lińce, 4107 1-1 


BENA GWIAZDKĘ. $E 


Istniejący od wielu lat zaszczytnie znany hamdel połączony z dwiema 
p Ę 


Jubilersko-złotniczą 
pod ti 


J. DABROWSKI Ś L. WEIGEL 


po cenach jak najumiarkowańszych. 


racowuiami, a to: 


i zegarmistrzowską 


rmą: 


przedtem WILHELM PENTHER 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 17. 
zaopatrzony jest w wielki 


skład towarów jubilersko - złotniczych i zegarmistrzowskich 


Szczególnie zwraca się uwagę 4080 
na wielki wybór pierścionków zaręczynowych 


w średnim wieka, lat 38, bezżenny, który 
zarządzał przez lat 12 samoistnie mają- 
tkiem znacznym uczciwie i starannie, na 
co wykazać się moża najlepszem poświad 
czeniem ze strony właścicieli samych, o- 
raz powołać się na opinię sąsiednich 
Wnych panów właścicieli, wykształcony 
teoretycznie i praktycznie i zamiłowany 
w swoim zawodzie — stara się zmienić 
zajmywaną posadę pod skromnemi wa- 
runkami tniaj w krain lnb za granicą. 
Adres: A. B. ostatnia poczta Brody. 
4049 2—6 


OŁTARZ. 
Jest do nabycia ołtarz gotycki, ka- 
mienny, około 6 metrów m bardzo 
ozdobny, i misternie wykonany, z trzema 
obrazami na blachach miedzianych złoco- 
nych, oraz z cyborjnim. 
Bliższa wiadomość listownie pod a- 


| dresem: A. B., Kraków, Banhof, poste 
rest .nte 41 6 1-4 


XTC? 


1-6 


przyjęła ustawę o przedłużeniu na jeden rok 


W sferach zaś dyplomatycznych obiega wieść, że 
kolora- | Włochy zamierzają przystąpić do sojuszu austro- 
a wreszcie gra nacechowana] niemieckiego dla wzmożenia pokojowej ligi. Wre- 


dzcie i Francja ma podobno zamiar dla sprawy 


to| pokoju poświęcić p. Tourniera, swego ambasa- 
prawie doskonałą. Jaż pierw-|dora w Stambule. Słowem, zdanie Gazety Koloń- 
sze recitativo zachwyciło słuchaczy, a przepiękna | skiej, 
kawatyna „Casta diva", w której artystka miała zdaje 


iż rok ten spokojnie się zakończy, dość 
się być ugruntowane. 


Wiedeń d. 9. grudnia. Posiedzenie 
Izby posłów. Posch cofa swój wniosek (pole- 


przedłożyła sprawozdanie o nowelli podatko- 
wej), po oświadczeniu zastępcy ministra skar- 
bu, Cherteka, że na dzisiejszem posiedzeniu 
komisji wypowie stanowisko rządu względem 


pomiędzy zapatrywaniami obu stron, i 
pokonane będą trudności, które dotąd zawa- 
dzały w tej kwestji. — Izba uchwaliła po 
rozprawy 


cji do terrytorjum cłowego. 
Budapeszt d. 9. grudnia. Izba posłów 


ugody finansowej z Kroacją ; to samo usta 
wę o traktacie z Francją względem ubogich, 
a po długiej rozprawie ustawę o przedłuże* 
niu traktatu handłowego z Niemcami, którą 
Tisza ze względów ekonomicznych i polity- 
cznych usprawiedliwiał wobec zarzutów op- 
pozycji. 

Z Aradu donoszą, źe woda, która rano 
uż była spadła, podniosła się w poładuie 
do 446 centymetrów, i gwałtownie wzbiera 
nieustannie. Zatór lodowy stoi; powietrze 
łagodne. | 

Budapeszt dnia 9. grudnia. „Pester 
Lloyd“ donosi: Po dokończonem w listopa- 
dzie nowem rozmieszczeniu wojsk w obrębie 
Serajewskiej komendy jeneralnej nastąpiła 
pokojowa dysiokacja, która zapewne długi 
czas zmienioną nie zostanie Według niej 
stoi w Bośnii, Hercegowinie i w baszaliku 
Nowobażarskim dywizyj cztery, których 
wszystkie oddziały są na normalnej stopie 
pokojowej. Wliczywszy etat niebojowy (u- 
rzędników wojskowych i t. p.) ogół wojsk 
w tym jeneralacie wynosi około 10.000 
ludzi. 

Berlin 9. grudnia. „Germania“ (organ 
katolieki) donosi: Tajny radca Hóńbler wró- 
cił z Wiednią. Rokowania jego z nuncja- 
szem Jacobinim miały tylko cechę informa- 
cyjną. Co dalej nastąpi, zależy od tego, ja- 
kie postanowienia, na podstawie konferencyj 
wiedeńskich, powzięte będą w Barcinie i 
Rzymie. 

Petersburg 9. grudnia. Wczoraj z po- 
wodu uroczystości orderu św. Jerzego (woj- 
skowego) odbyła się jak zwykle parada 
wojskowa z nabożeństwem, poczem cąr 
przemówił do wojska, dziękując mu i wy- 
nurzając otuchę w przyszłe czyny onego. 
Na obiedzie w pałacu Zimowym car wniósł 
toast na cześć najstarszego kawalera orderu 
św. Jerzego, cesarza Wilhelma, swego nie- 
zmiennego przyjaciela, życząc mu szczęścia, 
zdrowia i dłagich lat. Kapela zagrała nie- 
miecki hymn ludowy. Następnie wniósł car 
toast na cześć wszystkich kawalerów tego 
orderu wszelkich stopni, wychwalał walecz- 
ność młodego wojska na ostatniej wojnie. 
W końcu wynurzył życzenie, aby Moskwa 
rozwijała się pokojowo, szczęśliwą i sławną 
była. Rozległo się burra! bez końca. Mini- 
ster wojny wniósł toast na pomyślność cara. 

Cetynia 9. gradnia. Książę Mikołaj 
odprawił uroczyście obchód orderu św. Je- 
rzego (czarnogórskiego), rozdał przeszło 200 
krzyżów tego orderu, i na bankiecie miał 
pełną znaczenia mowę do nowych kawale- 
rów orderu. 

Sofia d. 9. grudnia. Nowy gabinet buł- 
garski utworzony. Prezydentem i ministrem 
oświaty mianowany biskup tirnowski Kle- 
mencjusz, ministrem spraw zagranicznych i 
tymczasowo skarbu Naczowicz, sprawiedli- 
wości i tymczasowo spraw wewnętrznych 
Greków. wojny Parenców. 

Madryt d. 9. grudnia. Posada Herrera 
zrzekł się utworzenia nowego gabinetu. 

Wiedeń d. 10. gradnia. W komisji 
podatkowej Izby posłów zastępca ministra 
skarbu Chertek w całogodzinnej mowie o- 
kreślił stanowisko rządu względem wniosków 
podkomitetowyrh do nowelli o podatkn grun- 
towym. Poczem 12 głosami przeciw 11 przy- 
joto elaborat podkomitetu zą podstawę roz- 
prawy szczegółowej. Schaup zgłosił przedło- 
żenie rządowe jako wniosek mniejszości. 

Bukareszt d. 10. grudnia. Izba posłów 
uchwaliła ustawę o wykupie kolei żela- 
znych, i przyjęła poprawkę, aby siedzibę 
towarzystwa kolei rumuńskich przeniesiono 
z Berlina do Bukaresztu. 

„ Madryt, d. 10. grudnia. Arcyksiężna 
Elżbieta (matka królowej hiszpańskiej) wy- 
jechała. — Nowy gabinet utworzony; Cano- 
vas de Castillo prezydentem, Torenoz mini- 
strem spraw zagranicznych. 

Washington, d. 10. grudnia. W Izbie 
posłów postawione zostały wnioski, wyraża- 
Jące sympatję Izby dla dążności Irlandczy- 
ków co do polepszenia stanu ich kraju i co 
do autonomii Irlandii; życzące powodzenia 
tym dążnościom i wzywające prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, aby wobec rządu an- 
gielskiego wynurzył nadzieję, że poczynione 
będą urządzenia, mocą których wiejska lu- 
dność Irlandji otrzymałaby w posiadanie 
grunta na własne gospodarstwo. (Właścicie- 
lami ziemi w Irlandji są przeważnie pano- 
wie angielscy.) 


Przyjeshaji dnia 10. grudnia 1879. 


HOTEL ZORZA: E. hr. Dzieduszycki 


HOTEL ANGIELSKI : Dr. L. Heyne 


HOTEL KRAKOWSKI: R. Ciszka x 


E. Feuerstein z 


W teatrze hr. Skarbka. 


z Iry- 


derówki. J. hr. Szeptycki z Przelbic. M. Garapich 
z Cebrowa. 


ze Zło- 


czowa. A. Kociatkiewicz z Albinówki. J. Kajeta- 
nowicz z Olszanicy. 


Pilzna, 


St. Nowakowski z Lipowiec. St. Rzuchowski z Rop- 
czyc. Dr. A. Neupaner z Bełza, 

HOTEL LAZARUSA : T. Stąpnicki z 
K. Mychałek z Rudatycz. 
J. Jahr z Kamionki strum. 
bycza. R. Hamerschmidt z Przemyśla. S. Bernądi- 
ner z Wiednia, 


Tulpy. 


C. Hajko s Rudatyct. 


Droho- 


Dziś, we środę dnia 10, grudnia 1879. 


KONCERT M. Friedberga 


skrzypka z Berlina 


połączony z przedstawieniem 3-aktowego wodwila 
z mnzyką L. Delibesa, Offenbacha i Lecoqn'a, p. t. 


IWiniche. 
Poezątek o godzinie 7mej wieczór. 


We czwartek dnia 11, grudnia 1879, 


FAVORITA. 


WIEZYYEE. Ome- ui Z 
LWÓY%, s Isky kandiowej. 10 gruduia, 


1. Aksje sa sitsacę 
{bos kapora Dlażycugoj. 


Hoiej galie. Karola Ludwika . . 242 25 344 10 
n  Liwowako-Osern.-Jaska 40 — 147 60 

Banka hip. gelie. po 200 s? « 871 — 876 to 
„ kred. galie. po 209 wir. 1 — 285 — 

Il. Listy zast. za 100 sb. 

(bex kuposa bisżąseżo). : 

Tow. krad. galla. E pret. w. a. . 5465 96 65 
x a w w m 88 — t9 — 
5 „b okres: . 4465 0665 
Banka kipet. gwia 6 póź, . 98 70 % 70 
Galis. Zakł. kred. włoćs, 8 pret. . ©9860 1CO 60 


dla Galicji i Bukowiny € pres, {2 -- 04 — 
TY. Obligi za 100 szły, 


Indamnizscyjne galie +. » 9570 2670 
Obligaeje komunalne Zakł. kr. wł} $0j, 58 — 59 —m 
Pożzerka kruj. s r. 1878 pe $ R. 18 — 100 — 
Losy wiata Krakowa . > . 20 — 32 
r. Stanieławowa . - © 36 — 97 — 
V. Monety 
Dukai jend U e . a * 5 45 5 54 
„  omamki o . « « » . 5643 56 
Napsiecador , ea « . ; . 9238 s 88 
Półbuperjał resyjcki . . . . . 955 09 66 
Rakel rosyjski zrobrzy „ « « , 158 430 
p) y papierowy. . . . 1 20⁄4 1 22'i 
100 marek niemieckich , . . . 5750 E8 — 
Srebro 104%. R 2-4 „a JK sA % BU 106 50 
Kepeny w srebrze . a « „ 99 28 100 85 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 9. grudnia 1879. 


P 


d 


godzina 2. minut 25 popołudnia. a 
Loay kerdytowe 179.50 Węgier. kred 262 > 
Akcje fran.-anst. —.— Anglo-austr. 138.7 
Unionsbank 97.— Kolej Kar. Lud. 943.— 
Nordbahn 230.— Kolej Połud. 81.35 
Kolej Alföld. 138.75 Kolej Elżbiety 178.— 
Kolej Lw.-czer. 146.25 Weg. Nardostb. 132.60 
Radolfsbahn — Wied. Comunal. 120.45 
Weg. obl. p. w zł. 76.75 Galis. indemniu. 96.-- 
Losy z r. 1864 166.— Losy wiedmiog. 109.— 
YVerkhersbank —— Losy tureckie 17.40 
Renta węg. 6,/* 96.15 Kolej Państw. —.— 
Bankverein 139.25 Rosy. rubel pap. 1.22 
Losy węgier. 108.75 Marki niemieckie —,— 


Węg. ostbahn 


Akeje kredytewe 28.80 
Kolei Kur. Lud. 
Uniensbank 

Roxy. baskzoty 133 


e w Weg. galic. kolej 
Usposobienie : silne. 

Wieńgń s. 10. grudnia. 
godzina 10 minat 47 przeć południem. 
angio-Austrjaskie 
243.— Kelej Południowa 
97.80  Napelecndor 


Beriie & 9 grudnia; 
godzina f miunt 35 pepoładniu. 


pm m 


i8983 


9.81 


Deporchianie; bardzo silas. 


Rosyj. banku. 211.75 Akeje kredyt. , 437 60 
Lombardy . 143 — Galcyjskie . . 10530 
Kolei Ramais  44—  Aurtrjaskie banku. 173 40 
Kaca galie. Tow. kred 3 
Kapuja. Sprzedaje. 
6'/, Listy zastawne oprósz kape- 
4'/, Listy zastawne opróaz kapo- 
nów 100 sły. pe . . 88 25 t9 — 


ny, © go 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o 


wieczór poet 


połu 
Z KRAKOWA : ogodz. 6 min. 40 rano poci 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, 


11 m. 20 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 
ady ; 0 
my; o godz. 3 

Z STANISŁAWOWA: na 

wieczór 


tradniący się od kilkunastn 
leczeniem chorób skó 
krwi powstałychi w sm 


(dragie 
garniach, 


Lwów å. 10. gradnia 1878. 


Poolągi kolejowe. 
Odekodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 praed pórczeną 
pociąg Scopłozkijj | o gods. 4 m- rano posłąg 
osobowy, 


mięszany. 
DO PODWÓŁOCZYSK : z głów. 


0 godz. 5 minot 9 po południu 


nego dworca: o pe: 
rano, pospieszny; o godzinie 18 nut 
po d. pociąg mieszany; o gods. 10 min. 81 
czór, pociąg mięszany. 


dz. 11 min. 10 w nocy, mi. 
e 6 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w P 
dzinie 8 min. 18 rano, pociąg ię ABOCA 
Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, 


dzinie 16 m. 80 wieczór, pociąg poz 
8 min. 50 rane masę: BEE 


OWI pociąg mięszany. 


przed południem, pocięg mięszany. 


wieGzó: 
godi. 4. min. 6 rano, pociąg” 
m. 52 


NADESŁANE. 


Dr. Karcz 


lat specjalnie 
rnych s saka 
) aenianiem si 
kiem nadnżycia osłabionye 


od godz. 8—10 j 3—4 


o południu, pociąg mi 
Beri o godz, 8 min, 44 


poaiąc 


a. 
LJ 
wie- 


DO PODWOŁOCZYSK : s Podzamozą; o . 10 m. 60 
ąg mieszany; o Doda isE m w polad. 


niu m ny. 
DO CZERNIÓ WIEC: 0 gods. 6 min. 80 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. 13 min. 10 rano, pociąg E Alag 


y. 
ET rane 


lwowski 0 ge- 


, pociąg ryć 0 god. 4 m. if pe 
46 Pospieszny 
godz. 


o 


miena- 


A ia. 


radykalnem 


żenia 
l, skat- 
h, 


ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 


(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
Jego „Poradnik* w powyżazych siakośsiach 


wydanie) można nabyć ņ autora i 


=m kam A a 


w iip 


po cenie 1 słr. 20 ct. za agzeplarz. 


Sieczkarnie angielskie: zupełnie żela- -e waw uw uz w 4, Mi iomem O. LGOROOOL_OO 
ae ręczne . a. s6fManrycy Boscowitz PM mn a~m s WE MuE a 2, 7 KSIĘGARNIA NNAARAŚŃRARARAAFOW 
| dite do kieratu „ 70 Saba () FE. GGROSIW. STRUS. ON artha 1 Czaikowskigoa [06 U 
A duże Ni. 4. z 150] we Lwowie, przy placn Macjackim 1. 6, l a [MJ Jeg . P, 0 (I d | LAKOWS 601 Ni NA SWIETA 4 
Mloćźrnie ręczne D dogj e lisy Kopornita, [äm p Fontana j Cukiernia i Fabryka czekolady we Lwowie, UBRGKE EE N poleca handel Q 
k gkonne ) „ 250) poleca P. T. pu iezności swój w od-gi$ polecają: 4098 1- 6 UM 82 dziet p ry T || ¢ 
k nowionym handlu, obficie zaopatrzony } Ą A 3 | aj n ow e Zie a Ww M AR 
. ELA ) pa e isę skład: „okularów w rozmaitych kro- | Wszelkie pieczywa świąteczne. U J. 1. KRASZEWSKIEGO i . we 2 ALŁRIEWICZA | 
wo ma raki a; i koriga o doda $ Cukry ozdobne i desertowe. j BRATANKI K wszelkie towary korzenne: 
ownih Śwniki, gniotowniki: ma. | eidoskopów, laterna magica, Tibete, Wina wszelkich gatunków. |powieść z podania początku XVIII wieku, cukier, kawę, herbatę, rum, wina, ewoce południowe itp. 


Sortowniki, Śrutowniki, gniotowniki, ma- 
szyny do kruszenia makuchu, si- 
kawki, pompy po bardzo nizkich 
cenach sprzedaje 


Leon Orlewicz, 


ul. Leona Sapiehy I. 25. 


X 
j 


Y 


raisceigów. instrumentów niwela- 
cyjnych i geodetycznych, metrono- 
mów, monumetrów, sztucznych ócz 
ludzkich i zwierzęcych it. p. przed- 
miotów optycznych 

gay” po najtańszych cenach 

zmiżonych. 
Przyjmuje także urządzenia grotno- 


Uskuteczniamy wszelkie zamówienia z prowincji najstaranniej 
nfz same. Nagaan 
A Tas W Wi TM Mom: GG OE Tw A s 


4 temy, w 8ce, Warszawa 1679, złr. 2.36. i 
A LUBLANA 
powieść, 2 t. w 8ce, Warszawa 1879, 3 zł [$ 
o} Hymny boleści 
4 w 8ce, Kraków 1879, złr. 1. 
pa Przemówienie w Krakowie 
| dnia 3. października 1879. 


po najmierntejszych cenach. 


æ Drożdże prasowane z% 


niezawodne Z Ce k. uprz. fabryki br. Springer w Reindorf utrzymuję 
co dzień Świeże na składzie. 


Każde zamówienie wykonuję odwrotnie i najstaranniej, 


Wódki wyborne, własnego wyrobu. 
Wielki wybór bonbonierek paryskich. 


| 


= „pz 


8227 2- 12 chronów i elegtrycznych teicgruiów do- 
"APTEKA |--x: 


Do reparacji przyjmują się wszel 


kie przedmioty optyczne, instrumsnta $ aC 
i k 4 b mechaniczne i tizykalne, zapewniając § 4C 

w większym mieście powiatowem, do'sprze-i$ najdokładniejsze, najtańsze i najspiesz- | 
dania. niejsze wykonanie. 3208 2 ? f 4X 


Bliższa wiadomość ' u W. Gotsonera 
Wa Lwowie, ul. Chorążczyzna Nr. 23. 
_ 4112 1—3 x 


are Dobry gorzelnik ž 
Aparaty do filtrowania znajdzis zaraz posadę na kampanię trzech 


miesięczną. 
po sł. 80, 26, 20, 6; Zgłosić się pisemnie do Zarządu dóbr 
win, w Chorzelowie, poczta Mielec. 4105 1—3 
likierów, piwa, 


, wódekiitp. 
j dostarcza ją f 
w najlepszej i najtań- 


szej jakości 
Ẹ fabryka maszyn 


A. KRAUSS, 
we Wiedniu, Wihsing, iMerrczg, 74 
58 Prospekty bezpłatnie i franco. 1—6 


austryackie, 
WĘGIERSKIE, 
styryjskie, 
FRANOUSKIE, 
reńskie, 
hiszpańskie, 


szampańskie, 
sprzedaje 
handel hurtowny 


Karola Wernera 


p 


$ 
r 


BiA) 
deli n. webm We dicamente beforgt. 
SF Dr. Bisons wurde www 
jum am. Nato 


za igast we Lwowie 
aS a necs og > + SRO mr. 8. 
Dzierzaw A. na Gródeckiem WR Ri 
na litrg, 8789 17—*]] 


wsi Balaczym w powiecie złoczo 
wakim, obok Glinian, jest do odstąpie 
aia od 1. maja 1580 na 3 lata wraz 
z inwentarza żywym i martwym. Bliż 
szej wiadomości udzieli Henryk Woja- 
Sj w A (poczta Gliniany,) 


w buteikach, 
w BECZUŁKACH. 
w beczkach. 


PORTER angielski. 


Cennik na Żądanie. 


PerPo "HY TTE 


Pata tma 


Wodka francuska 1 solą 


podług przepisu Will. Lee, 
najlepazej jakości utrzymuje na 
składzie 


Papier listowy. 


Apteka pod Gwiazdą 
PIOTRA MIKOLASCHA 
2888 


we Lwowie. 8—? 


o8, 10, 12, 14, 
o 16 zł. a. w. 
3756 8—?P | 


koszarach Ferdynanda, o 
godzinie 10. rano licytacja 
edpadlego gnoju końskiego 


mna rok 1880, 
a najlepszej styryjskiej guńii wełnianej, 


Moenżykowy 


ENN AAN NNE NANAS ARAN! EWA WANNA 


E N h Aa ta Aa ag a a; ag eTa ay Tay ag Aag ha, t'e T ag Da ay REKA 


è tor ; 
ę skich żelazistych, jeden bowiem fląkon stąrczy ną caly miesiąc. 


aptekach. — Wa Lwowie, w aptekach PP. Mikolascka E e i 


„kkk Mb, Mh kw 


Av aS 
ORO O AR 


Kraków, 20 ct. 
W sprawie szkól ludowych 


na Szląsku, 


cz FA pen 


s i szycia sukien damskich udzie- 
Nauke kroju łam w moim zakładzie jak dawniej €o- 
dziennie, od godziny 9. do 1, również również wszelkie ro- 
boty w zakres krawiecczyrny dnmskiej wchodzące u- 


C. k. nprzywitejowana 


FABRYKA LAMP (ŻE 


So z 
UCZY 


skuteczniam starannie po cenach bardzo przystępnych. = J. 1 Kraszewskie 4 ( 
7 s „4 go, wyszło: SE Q 
4055 2 6 Józefina Dabrowska, A Żaba. Wi:zanka Polaków zamieszkałych MR > R Ep it AF © 
Lwow, ulica Halicka 1. 13 pierwsze piętro. -< w Australii. Nowej Zełandji i Tasma. . B mMmMar 


Znak fabryczny Znak fabrysuny 


nii na jubileusz obchodzący półwie- 
kową literacką pracą w 8ce, Kraków, 
1879 ct. 30. 
©streicher. Pięćdziesiąt lat pracy J. Lli 
Kraszewskiego Abecidłowe i chrono- 
logiczna zestawienia pięćdziesięciole- 
tn ei dzintainości nankowej i literae 
ckiej Jubilata z wymienieniem wszy» 
stkich dzieł Tego i przekładów na 
obce języki w 8ca, Kraków 1879 45 ct. 
Baranowski. Józef Ignacy Kraszew- 
ski. Jego Życie i zasługi. Książka pa- 
miąthkowa z portretem Jubilata w 8ce 
Lwów 1879, 40 ct. 8949 1—8 


WE WIEDNIU. 
Nowe cenniki za 1879 dla odprzedających wyssły. 


Lampy stołowe i do zawieszania 
nąjrozmaiciej wykonane po najtańszych cenach 
fabrycznych. 

Brenery (Sonnenbrenner) 
przewyżwznją wszystkie znane bremóry w donioałościgświatia, 
Iluminacyjne: brenery. płaskie, 
dające się zastosować do talerza szklannego lub umbry bet”"swiża 

eylindrowsg. (| _ BKlfifimi 
Fabryki;wefWiedniu i Warszawie. 

Składy weżWiedniu,  udapeszcia, Pra: 
dze, Medjolanie.$Mnichowia; Berlinie. 


WAIS 


Zalecane przęx 
WIATY 


4 


ZELAZO BRA 


Przyjęte we wacyst- /DLAKTZOWANE ZILAZO BRAYAJS) 
rzpiładcah. Przeciw 
NIKDOJKAWISTOSÓJ, BLABLOŚCE, BRZALIL.KOŚCI, OSŁARIRNIU, BLADYM 
UPŁAWOM, BTO. 


ż s /.KLAZO Bravais (płyn żelasny w kroplach skoncentrowa- 
cy ych) jedyny srodek całkowicie wolny od wszelkich kwa- 

46 sów, bez smaku i bez woni, niesprawiający ani zatwar- $ 
ge  dzeń anirozwolnień, zapaleń lub osłabien żołądka; jeduny 4 
zębów nie czerni. — Nujbardzićj ekonomiczny ze środków lekar. $ 


Skiad główny w Paryżu: Ulica Lafayette, ið (w pobliżu W. Opery) i we wszystkich ' Pod 


ysn. 
yłam najlepsze 


.— W Krakowie, (i wys ; 
w apiokaoh PP. Trauczyńsziggo i Redyka — W Czernióweach, w aptace P. Golirkhowskisgo. ‘E = rt k ł H WelLwowie skład lamy B. Ș 
— W Warszawie, w apiooę P. D-ra HèLariche i w skladzie mań apt- P. Mrozowskiego. u Z umi s > 
PIRITO PO ETI PEROLI EELE EIS IEPA ESINEET y y g U Ditmarałprzy piacu Marjackim. 


: | prawdziwe, najniezawodniejsze 
preparaty ostrożności, 13 sztuk 

80 ot. do 6 zł — Pęchorze 

rybie 12 szt. 70 ot, do 5 zF 
Odsprzedającym daję rabat. F'0- 

tografie dla mężczyzn, ko- 

porta rwwierająca 12 czt. 2 zl, te same 

o 24 szi. E zł 50 ct. wysyła 
Gummiwaareun = Niederlage, 
8561 Wien, Praterstrasse 18. 4 -12 


3 E 529. 


"FARZERKAEKKRKRAKAAAKKEWĘ 
x Osłabienie: żołądka, posiłenie. 


) Do c. k. uadworiegu browaru ekeiraktu słodowege i fabtyki 
preparatów ułodowyeb, Jana Hoffa we Wiedniu, Graben, Y% Bräuner- 

strasse Nr, 8 
Neu- Ruckow. Moje nadzwybzajne osłabienie żołądka wskasałył mi ucieg 


się do lekursko-połeconego Jana Hoffa pina adrowia s ekatraktu słodowego; 
osiągnąłem też najpocieazniejsze reznitaty w skutek picia tego piwa, albowiem 


SUKNIE MĘZKIE, 
Bundy amerykańskie nióprzomakalne 


KURTKI 
do polowania, tanie, 


A 


cy 


_ _ poleca s 3824 15-2 o mój żołądek „NE: się Ep PE cały tak R jest posilony, żo nie 
czuję więcej nych przypad łośet. v. Heydebroeek. 
F. G ł (0) d zl ú S Ki, i 0 g | 0 S Z © n l Q. N Berlin. Pańuki ekstrakt słodowy jest pytac iwem, które 4) 
plac Marjacki, l. 7., we Lwowie. enia i posila, a którago użycie. lekarz mi zalecił. ska czekolada Tłodowa 
p cit 7 a" | A w % pożywia i wzmacnia mię; bez tych wyrobów uległbym dawno moim cierpió- 
Na mocy rozporządzenia X niom. Tietz, radca dworu, Louisenstrasso 01. 


Pierwsze, prawdziwe, leczące, fiagmę rospuszozające Jana Hoffa 
% cukierki słoduwe są opakowane w niebieskim papierze. 
We Lwowie do nabycia w apt. J. Beisera, Zyg. Ruckera, w handlu K. 
Bałłabana, F. W. ETRE R W. Marszałkiewicza; w Tarnopola w spó. 
% dr. A. Buchelta;, w Drohobyczu L. Dobrzyniecki; ©. B3hm w Sncaćin; w Koto- 
myi u 8. L Slenich, w Nowym Sączu a R. Jakubowskiego. 8608 1 7 


DY 2.0.84 Ma Sira en TE bmt s SET A 


©GG-2©+4 V-. Wydziała krajowego z d. 
2. grudnia 1879 r. |. 47950 w 

Q) esiosowaniu się do odezwy c. k. 

Namiestnictwa z d. 30. listopada 
2/1877 1. 47629 i reskryptu c. k, 


Na Boże Narodzenie ! 


N 


NAJNOWSZE 
ozdóbki na Boże drzewko 


Ministerstwa spraw  wewnętrz- l 
od oentów 60, 80, złr. 1, s2 1.50, 1.80, 2.40, 2:50 tuzin 3 LA d. 10. stycznia 1876 l. Płaszcze na deSZCZ /Ą sumi 
p rozpisuje się niniejszem 
HANDEL PAPIERU £ konkurs na posadę prowizora m dla { wajskowych, Bpass 21 
D do apteki szpitala krajowego AE duona a E TT GRiforajó wala) tadris dat na Tah dla | 4 
© ( p rządzona a y cy 
Edwarda Bosch an, > powszechnego we Lwowie. wilnysh i płaszcze a kapuzami, sztuka pe 7 zł. dustarcza 


J. N. Schmeidler, Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stifigagse Nr. 19., 
Filia: I. Kohlmarkt Nr. 5. 8598 28—-54 


"SĘ A "WWW. 7 w Yvy vo v w w w 
OOO0000000000XI000000G000: 


PROMESY 


we Wiedniu, 
I. Stephansplatz, Jasomirgottsir. 6. 


3619 1-6 Æ Kandydaci powinni się wy-|) 
kazać obywatelstwem austrjac- 
kiem, dyplomem magistra farma- 
cji, uzyskanym na jednej zey 
szkół farmaceutycznych państwajgl 
austrjackiego , i  uzdolnieniem/g4 


Umbry do lamp. 


LJ 
Osłabienie, rezdraźnienie nerwów, tajemne grzechy młodzieńcze i wybryki. moralnem i fizycznem. d je ) Ą | j 7 s E 
Posada ta obsadzoną będziej/£ | OS GI RSKIE 
Dr. WRUNA l i >: 
z dniem 1. stycznia 1880 r. [A CALE FPołówki 


Bliższych objaśnień o wa-|g4 
runkach umowy udzielać będzie 
Dyrekcja szpitala krajowego we|/d£ 
Lwowie. 

Podania wnosić trzeba na 
ręce dyrekcji szpitala do dnia 
21. grudnia 1879. 

Z Dyrekcji szpitala powsze-|4 


Proszek Peruin 


(wyrabiany z ziól peruwiańskich). 


Proszek Pernin przydaje się jedynie i wyłącz- 

nie kn temu, ażeby każde osłabienie części płelowyeh i 

rodowych, tudzież impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. Daje się 

akże użyć jako Ńrodok leezniezy na wszystkie zboczenia nystemu nerwo: 

wego, na osłabienie, spowodowane w skutek ubycia soków i krwi, a miano- 

wicie przez rozpustę, samogwałt, i nocne pomazanie (powód impotencji) wy- 
wołame osłabienie u mężczyzny 


złr. 8 i stempel. złr. 1*/, stempel. 
z Główna wygrana ©« 
zr. 150. 0©0O0O, 7353.000 a. w. 
bez potrącenia podatku ? 
Ciągnienie dnia 15. grudnia. 


Oryginalne losy ścisle podług kursu dziennego 
lub 


dla oddania najwjęcej dającemu; koloru brunatnego, "KR lab czarnego 
gnój ten może być w całości ze czysto koloru naturalnego. 


wszystkich sześciu  gnojników, Lekki płaszcz podróżny z ka- 


3 ojed h puzą 3 p 7 zł, 
m BESS tylko Z poja czyjc Lekki płaszcz do podróży lub 
wy Jorang polow. . : 10 zł. 50 c. 
Odbiorca jest zobowiązanym: |Menżyków lub suknia wierz, 19 zł. 
kwar-| Gruby zimowy Meużyków, do- 
1. zgodzony pe pij brze podszyty "16 do 92 zł. 


talnie z góry złożyć, 

2. wywóz gnoju w ten spo- 
sób przedsiębrać, by gnojniki 
nie były przepełnione. 


Piękne kurtki lub styr. Sacco 19—16 zł. 
Damskie paletoty lub płaszcze ce- 
sarskie w najmodniejszych fa- 
sonach, szykowne . 12-—20 sł, 
Odbiorca będzie, _ gayby Neprzemakalno styr, kapelusze 
stajnie przez dłaższy czas były z dobrej miękkiej guni, uznane za nAj- ! 
niezajęte, odpowiednio wynagro- lepsze i  najpraktyczniejsze nakrycie| 


dzonym. głowy dla panów i pań  2,50—4 al. 
: : : Wszelkie gatunki modnej materji ns 
Bliżazych wiadomości udzieli LA z Ae rataa) styzyjskiej mały 


się w kancelarji IV. baterji d 
wizji w koszarach Ferdynanda. 


„Od komendy koszar Ferdy- 
nanda 4106 1—8 


y-|owczej, znpełnie nieprzemakalnej dostar- 
czam na metry lub w gotowych sukniach 
najtaniej za zaliczeniem, 3952 2 —8 


Johann Günzberg, 
Tochwaarenbandlnng w Graz, Styris. 


+ 
. 


- - 5" 


.+ © -_ + +_- 


Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzyatjpaiejszemi, 
© 
6°. LISTY hipoteczne, 
które według prawa s dala 1, 


lipos 1868 Dz PP. XYXYVIJL X, 98 

i najw, posi. s dais 17, grudnia 1871, mogą bró użyt do kowt- 

idka apii S TAR ryj papilarnych, kacs! saajłżeźskira vojsko- 

wych; na kaucje służbowe | wadja — zę wipes tacicrse dD mzbysia, 
WET" Wszystkie poisosnia z prowincji wyk. ; 

po karsia driaęnym, bez doliczazia Fo A a ew 


w = +% 


Cena pudełka wraz z dokładnym opisem 1 złr. 80 ot. e 
We Wiednin n Ai. Gischner, dypl. apt. IL. Kaiser Josefa-Strasso 14. chnego krajowego S( w miesięcznych spłatach częściowych 
we Lwowie u Zygm. Ruckera. 8529 5— 24 Twówiadi Teserudtiiew1879 Sq pod szczególnie taniemi warunkami. 
ph -R Wechselgeschafi dr Administration 
i SB 3 


8. wau MERCUR -- wa: 
J4 we Wiedniu, we Wiednła, 
p» Wolizeile 18. Ch. Cohn Wollzeile 18. 


d06-06:35:3:0:06:0 © © © + © ©:0-0-0:0-9-6©* 
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P. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, $ 
8, ulica Vivienne. 


, mybko | nisch k 
rczęwśzę | zstarzaję, A ptak Grimault mj Comp, d " 
rzy, którzy mają et M is è wy za iróbiodą UljDwa: 

P tości, przygotowuje pikułki z eszencji Maticu I balsomu kopaiwy. ; 
i Pigulki te, nietylko ze zawsze akutkują w jak uajtrúbszym onasia, Alo as- 
wat Ela mują AAM A omadi woni balsamu kopaiwy. | 3 
Każdy fiakonik opatrzuny jest podpisan rimada et Comp. 

Dla uniknièna łiczuych falezersww | nkstaduwiotwa ządaó aby mempal Ki 
rządowy francużki koloru IP PI stójownie dy prawa z 76 


1873, marka fabryczna 1 podpis GR ULT et COMP. ziajdawały wię DE je- 
due; otykecie. 


Zniżył znaorni 
Bożego Narod, STY. Wszystkich to 
nie i ana odzenia 1 Nowego Roku rka u 


tya sh i manufaktów z 


ufa owodu Świąt 
że cenniki na ipimie bozplat: 


Magazyn futer 


Adamski 8. Czapczyński 


ulica Halieka pod l. 1., na przeciw Katedry. 
Polecamy w największym wyborze wszelkie gatunki futer, 


a mianowicie: w 
Futra monio, T aane R ta podróży, Pale- m zwa z 4 R 
tety miastówe, kiisiur o polowania. maan sile z rode 
Futra damskie również do po ży» zaa Żołądek, przeciw Baa ca om, ckliweści, fa z 
szczególnie e y na spos 0» A 
diog oajaowszych żurnali Da akih! i. głowa. olom e akad ayareji, bolom | skiójsja.; 


Kołnierze i Zarękawki damskie podług uo- 
wych fasonów w guście najmodniejszym. 

Wierzchy gotowe do futer tak męskie jakoteń i 
damskie każdego czasu po cenach majumiarko- 
wańszych. "p 

Ozapki. Moiłpaki, Deki do sań i przed łóżka, 
Rekawice dla fermanów. 

Zarękawki myśliwskie, ostatnie szozególnie pole- 
oamy pp. urzędnikom kolejowym na stacjach jako 
bardzo osne, Ceua takowych od zł 8-—4.50. 


BK=— Wszelkie © 


. d. 
Jako wyborny środek żołądkowy. 
śmierzający kurcze. N 
Jako tynktura na zęby i wuda dó ust, 
Jako środek toaletowy. 
Jako napój erzeźwiający. 8541 1—12 


Cena fiaszki 5O et. Przy wysyłkach pocztowych, wysyłając najmniej 
dwie fiaszki 1 mł. 10 ct. 


łalanki z prowinoji sa nadesłaniem Główny skład dla Austro-Węgier: we Wiednia u Phi- 
dokładnej miary uskuteczniamy natychmiast z całą lipa Nonsteln, 4 Akg" iR heil Leepoid, 


akuratnością i sumiennością, ręcząc za prawdziwość i trwa- 
łość naszego towaru. 3816 56 —? 
Cenniki ma żądanie franco. 
Ed sad 


Ecke der Spiegel vnd Plankengasse 6. 
Skład we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckerą, 


pa CHE cz 


Narodowej: pól igien A. Bkoria. 


ai i Ca 


drukarsi , 


przy 


arzE HF ŻERZÓ CEŁ U i 


sibi 


zma 


Odpowiedzialny redakiez J. Dsbźkaźnki. 


